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Wykrycie tajnej ukraińskiej organizacji. wojskowej we Lwowie. 


Spiskowcy dokonywali napadów na poczty i rabowali pieniądze państwowe 


Na czele bandy stali synowie ruskiego „parocha“. 
W żeńskim klasztorze ukraińskim we Lwowie mieścił się bogato zaopatrzony arsenał. 


Lwów, 2..9. — Telefonem. — Policja 
polityczna we Lwowie wykryła tajną woj- 
skową organizację ukraińską, która doko- 
nała w ostatnich czasach szeregu napa- 
dów na poczty w Małopolsce Wschodniej. 

Pierwszego napadu dokonali spiskow- 
cy ukraińscy dnia 27 marca r. b. na pocztę 
we Lwowie. W czasie tego napadu skra- 
dziono z wozów pocztowych, stojących na 
dziedzińcu poczty głównej kilkadziesiąt 
ty: oiTa, 

olicja kryminalna aresztowała wów” 
czas kilku fimkcjonarjuszów pocztowych 
pod zarzutem dokonania napadu. Wkrót- 
ce jednak musiano ich zwolnić, ponieważ 
wykazali swą niewinność. 

W kilka miesięcy R dokonano na- 
padów na poczty pod Kałuszem, Doliną i 
Bohorodczanami. Przy napadach zrabo- 
wano znaczne sumy na szkodę 
państwa. W  Bohorodczanach zginął pod- 
czas napadu posterunkowy policji Gro- 
madko. 

Napadami tymi zainteresowała się po- 
licja polityczna we Lwowie i ujęła w swe 
ręce prowadzenie dochodzeń. 

Punktem wyjścia dla śledztwa stał się 
san kapelusz zgubiony w ogrodzie Po- 
jezuickim przez jednego z uczestników na- 
padu na pocztę lwowską, 

Żmudne dochodzenia uwieńczone zo- 
stały pomyślnymi wynikami, 

Przywódcami tajnej organizacji ukraiń 
skiej i głównymi sprawcami napadów na 
poczty — okazali się dwaj bracia Bara- 
nowscy, synowie księdza ukraińskiego z 
miejscowości Temerowce pod Stanisławo- 
wem, 

Policja lwowska samochodem udała się 
do Temerowiec. Gdy policjanci wkroczyli 
do mieszkania — paroch ukraiński i jego 
żona usiłowali wszelkimi sposobami od- 
wrócić uwagę policji. 


ZEUOEWIZEZ "POTC BETOR OT AYZYNU WIA 
Giełda 
blerwsza pozedg. warszawska. 


Londyn 27,36 
Nowy-York 5,68 
Paryż 26,49 
Praga 16,71 
Szwajcarja 109,10 
Włochy 21,40 
Druga przedy.. warszawsta. 

Dolar 5,80 


Tendencja bez zmiany. 


Pierwszą. przedglołia qilańske, 


Gdańsk złoty 92,26 do 92,49 
Warszawa 91,64 do 91,86 
Dolar 6,22 do 6.23 


skarbu | 


Tymczasem dwaj poszukiwani synowie 
parocha Roman i Jarosław oraz trzeci ich 
wspólnik niejaki Pasławskij, znany pod 
pseudonimem „Nowak”, wyskoczyli przez 
okno i poczęli uciekać w pole. Policja z 
karabinów zaczęła strzelać za uciekają- 
cymi. Ksiądz ukraiński Baranowski usiło- 
wał przeszkadzać policjantom w strzela- 
niu i celowaniu uderzając laską po kara- 
binach, 


— Co słychać obecnie w Łodzi? 
— Gęganie... 
A E A S r 


„Wniesztorgu* do naszego miasta. 


IDn 


Na nic się to nie przydało: Baranow- 
skich i Pasławskiego aresztowano. Przy 
jednym z Baranowskich znaleziono klucz 
od kasy werthajmowskiej. Klucz ten stał 
się punktem wyjścia do dalszego śledztwa 

Drogą wywiadów i poufnych doniesień 
policja doszła do przekonania, że klucz 
ten pasuje do zamku jednego z mieszkań 
we Lwowie. 


- Policja wkroczyła w noty do realności 


wodą: tz) 


No tak, gęganie gąsek bolszewickich, które przybyły po wizycie , 


Organ p. Iórea Caillaux za Niemcami, a przeciw Polste 


Obok „korytarza“ i Śląska także Poznańskie „raną otwartą“. 


Niesłychane 


Paryski organ p. Józefa Caillaux „Ere 


` Nouvelle“ swój numer z dnia 30 ub. m. 


całkowicie poświęca p. Józefowi Cail- 
laux, 

Po superlatywach, które kończą się 
porównaniem.p. Caillaux z Thiersem, znaj 
dujemy zaraz poniżej artykuł inny, zaty- 
tułowany „Niezbędna negocjacja”. 

Autor powołuje się wielokrotnie na o- 
pinię p. Caillaux o konieczności zastąpie- 
nia bezpośrednio polityki francuskiej inną, 
poczem już w konkluzjąch o tej „innej“ 
pilityce pisze najdosłowniej, co następuje: 

„Jak powiedział znowu Caillaux: — 
„Herriot otworzył okna Francji". Otóż 
od tego czasu upłynął już rok. Jutro trze 
ba będzie pomóc w otworzeniu okien 


Niemiec na świat, aby Niemcy sobie tych 
okien nie wyłamały z sranatem w ręku. 


. czne Górnego Śląską i Eupen, 


* jedna ku drugiej, koch: 


paści. 


„Żywe są te rany, które obecnie stano 
wią troskę każdego Niemca. Bezużytecz- 
na i kosztowna okupacja nadreńska, Saa- 
ra, plebiscyty mniej lub więcej autenty- 
Klajpeda, 
Poznańskie i nadewszystko ów kurytarz 
gdański, który rozdziela dwie połacie Nie 
miec, bardziej niż.kiedykolwiek ciągnące 
ce się dlatego, że 
je chciano rożdzielić i codziennie policz- 
kowane. przez nąszego polskiego przyja- 
cjela, którego przyjaźń może nie jest za- 
wsze taką, jakiej moglibyśmy się od nie- 
go, spodziewać. 


Tworzą się tedy opinie: — Polska nie 
jest zdolna do życia, żyje tylko z popar- 
cia Francj. My, Niemcy i Rosjanie zre- 
konstytuowani, zgnieciemy ją jak szczyp- 
tę prochu....'* 


należącej do śrecko - katolickiego konsy- 
storza przy ulicy Ubocz 4 we Lwowie. 

W realności tej mieszkają zakonnice 
ukraińskie. Klucz nadał się do jednego z 
mieszkań. Wkroczono do środka i zastane 
tam dwóch śpiących osobników, 

Byli nimi Mikołaj Kowałyśko, b. stu- 
dent medycyny i Włodzimierz Szumskij, b.' 
teolog. 

„`. Pogrążonych w głębokim śnie obez- 
władniono i prz: iono do rewizji. Zna» | 
Jeziora w mieszkaniu pi magazyn / 


amunicji. ` A + x 

* Znajdowało się tam kilkanaście rewol-- 
werów, wiele karabinów, szabel, dużo na- 
boi, prochu i dynamitu. Znaleziono rów- 
niey mang sztabu generalnego i cenne za” 
piski. 

Lokatorów aresztowano, a napiski na. 
prowadziły policję na ślad jeszcze jedne- 
$o mieszkania, którem tajna organizacje 
ukraińska rozporządzała we Lwowie. — 
Mieszkanie to znajdowało się w jednem z 
domów przy ulicy św. Kingi. 

Ze znalezionej tam korespondencji szy- 
irowej okazało się, że istnieje jeszcze je- 
den wspólnik bandy nazwiskiem Ołyński, 
który przebywa w Poznaniu, t 

Na telefoniczne żądanie policji lwow=' 
skiej aresztowano w Poznaniu Ołyńskie- 


‘go, który przebywał tam pod fałszywem 


nazwiskiem. 

Wszyscy aresztowani przyznali się, ił 
tworzyli tajną wojskową organizację ukra- 
ińską i że dokonywali napadów na pocz- 
ty. Oddano ich do dyspozycji sądu karne- 
go. 
| wio me i on r Wroc Wd 

Cały dwuszpaltowy artykuł, w którym 
znajdują się te kwiatki, jest dytyrambem 
na cześć: Niemiec i namiętną obroną ich 
krzywdy i niedoli i potępieniem dzieła 
„śłupoty złoczyńców traktatu wersalskie- 
go” (Uimbecilitć des malfaiteurs du Trai- 
te de Versailles"). Zakończenie tego arty= 
kułu, najwidoczniej rozmyślnie pomiesz- 


` czonego w przeddzień obrad fgenewskich, 


brzmi: „Nie będzie nam zbyt długo wolno 
pozostawać narodem pod bronią. Konwen- 
cje międzynarodowe z jednej strony, ko- 
nieczności budżetu z drugiej, rozbroją nas 
Skorzystajmy, z tego, że wydajemy się je: 
szcze potężni, aby podać rękę szlachetną 
tym Niemcom, którzyby mogli może nie. 
bawem odmówić nam podania swojej, 
przedstawiając nam pięść groźną dla ju 
tra naszej narodowej całości”. 

« Autor tego artykułu jest Francuzem, 
nazywa się George, Deslaurens. Pomiesz- 
cza go na wybitnem miejscu „Ere Nouvel. 
le", dziennik bliski francuskiegoo rządu i 
pdkreślajacy swoje bliskie stosunki z mi- 
nistrem Caillaux, Pomieszcza go manife. 
stacyjnie. Jest to symptom sytuacji, /któ- 
rej tylko zaślepiona lekkomyślność może 
nie traktować bardzo poważnie, 


t Str, 2 


Dipowiedilnóć P. P. $. 
1 uchwaty kongresu marsyiskieno 


Zgóry można było przewidzieć, że kon 
gres socjalistycznej międzynarodówki w 
arsylji stanie się terenem eksperymen- 
talnym dla stwierdzenia jak daleko postą- 
pił proces odzyskania utraconych w cią- 
gu wojny światowej wpływów przez nie- 
miecką socjaldemokrację. Horoskopy dla 
Niemców były bardzo korzystne, albo- 
wiem już przed kongresem p. Blum przy- 
wódca socjalistów francuskich, pochodzą- 
cy notabene z ghetta polskiego galicyj- 
skiego i mający dlatego pewną wrodzoną 
pe ylekcję do niemczyzny, oświadczył o- 
icjalnie, że partja jego poprze wszelkie tī- 
siłowania zdążające do zapoczątkowania 
ściślejszego współżycia Francji z Rzeszą. 
Enuncjacja ta świadczyła o tem, że 
skończył się okres samodzielności fran- 
cuskiej socjalnej demokracji, albowiem 
nie ulegało wątpliwości, że „zbliżenie” do 
Niemców mogło w praktyce być wykona- 
ne jedynie w formie oddania tym ostatnim 
kierownictwa ruchu socjalistycznego, któ- 
re wymknęło im się z rąk w sierpniu 1914 
roku, 

Wobec takiego stanu rzeczy nietrudno 
było przewidzieć w jakim kierunku poto- 
czą się obrady i jaki będzie ich wynik, — 
Polska nie mogła się spodziewać objektyw 
nego potraktowania swoich zagadnień, al- 
bowiem jest tajemnicą poliszynela, że nie- 
miecka socjaldemokracja jest tylko narzę 
dziem niemieckiego imperjalizmu, Udowo- 
dnił to przebieg wojny światowej, a także 
późniejsze przykłady z życia wewnętrzne- 
go Niemiec dobitnie podkreśliły ten cha- 
rakterystyczny rys niemieckiego „urzędo- 
wego" socjalizmu. 

Udział „Polskiej Partji Socjalistycznej 
w kon resie był w takich warunkach lek- 
komyś lością, albowiem dawał zgóry spo- 

ziewanym uchwałom antypolskim sank- 
cję stronnictwa, które, jak to podkreślił 
poseł Niedziałkowski, reprezentuje mil- 
jon polskich wyborców.. 
„Trzeba przyznać, że mowa posła Nie- 
działkowskiego, wolna była poza niektó- 
remi mniejszemi usterkami od tego defe- 
fystycznego serwilizmu wobec Niemiec, 
jakie cechuje ostatnie wystąpienie posła 
/Diamanda. Mimo wszystkie zastrzeże- 
mia, jakie się nasuwają, nie da się zaprze- 
czyć, że w przemówieniu posła Niedział- 
Kowskiego przebijała troska o całość na- 
szego terytorjum państwowego, co się 
wyraziło głównie w ustępie o kurytarzu 
pomorskim ! Śląsku Cieszyńskim. Ale 
już w jego mowie dała się odczuć troska 
o uchwały kongresu, albowiem przewidy 
wał treść nieprzychylną dla Polski i da- 
remnie starał się odwrócić grożące nie- 
ibezpieczeństwo. Tu właśnie ukazuje się 
miekonsekwencja postępowania PPS, któ- 
ra zdając sobie dokładnie sprawe z tego. 
że uchwały kongresu będą tylko wodą na 
Imłyn niemieckich i sowieckich Imperjali- 
słów, zdecydowała się w nim wziąć u- 
dział | za te uchwały wziąć na siebie od- 
powiedzialność. 

Uchwały te charakteryzuje najlepiej 
punkt 3, który otwarcie występuje prze- 
‘ciw traktatowi wersalskiemu i polskiej 
„granicy wschodniej, ustalonej uchwałą 
"konferencji ambasadorów: 

Międzynarodówka domaga się pra- 
wa stanowienia o sobie wszystkich 
narodów, które traktatami od r. 1918 
oraz uchwałami Konferencji ambasa- 
dorów zostały poddane obcemu pa- 
nowaniu. 

. „Za ten punkt uchwały, ponosi odpowie 
dzialność także PPS, o tem opinia publicz 
na naszego kraju musi pamiętać. N. 
WEIR ETZCZE ELODIE TATY ONY E I 


Mgła śmitrć posła Hulaka. 


Ż Warszawy donoszą nam: 

Zmarł tu nagle poseł Hulak, jeden z 
wybitnych posłów. P. S. L. „Piasta“. 

Zmarły zjadłszy w jednej restauracji 


„barańinę i napiwszy się piwa, nagle do- 


stał skrętu kiszek i wśród strasznych mę- 
czarni wyzionął ducha. 
Zmarły był jedną z bardzo popular- 
nych osobistości w Sejmie. 
—1n— 


„Dr. Mierzyński zmienia choragiewkę. 


Dowiadujemy się, że znany z niefor- 
Xunnych stepów politycznych na tere- 
nie Łodzi dr. Z. Mierzyński na Kongresie 


Marsylskim wystąpił z delegacji „niezale- 
; żnych socialistów” oraz z samej tei partii, 


- „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— ània 2 wrzośnia 1yz5 rokn 
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Niemcy walczą przeciw Polsce 


bezczelnem i potwornem kłamstwem! 


Mowa premjera Grabskiego była według Niemców aktem kapitulacji. 
Biuro Wolffa musiało „odszczekać'* oszczercze doniesienie. 


Przyzwyczajeni jesteśmy do przekrę- 
cań i kłamstw niemieckich zwłaszcza, je- 
żeli chodzi o Polskę, Jednakże telegram 
rozesłany drogą radjo przez znajdującą się 
w ręku ciężkiego przemysłu bardzo potę- 
żną agencję telegraficzną „Telegraphen- 
union” o przemówieniu premjera Grabskie 
go na ostatniej konferencji prasowej z. d. 
8 sierpnia, stanowi szczyt bezczelności, — 
Brzmi on jak następuje: 

„Polski prezydent ministrów Grabski 
oświadczył podczas konferencji prasowej, 
że Polska nie może istnieć bez traktatu 
handlowego z Niemcami. Traktat musi zo- 
stać za wszelką cenę zawarty („unter al- 
len Umständen“), Delegacja polska podej- 
mie tedy znowu rokowania w Berlinie 15 


Przecieramy oczy! Z telegramu tego 
wynika, że premjer Grabski kapituluje 
przed Niemcami, Tymczasem właśnie mo- 
wa p. Grabskiego była śmiałem powiedze- 
niem pod adresem Niemców: Jeżeli my- 


ślicie, że się poddamy w narzuconej nam 
walce, to się mylicie, A w traktacie han- 
dlowym i stosunkach Foodarceych z 
Niemcami premjer Grabski specjalnie wy- 
raził się, że jeżeli zawrzemy traktat han- 

owy z Niemcami, to „tylko taki, jaki dla 
Polski będzie odpowiedni ze względu na 
jej stanowisko”, 

Fałszywa ta wiadomość rzucona zosta+ 
ła na cały świat, Łatwo wyobrazić sobie, 
co za wrażenie musiała ta wiadomość wy- 
wrzeć zagranicą, a zwłaszcza w Ameryce 
w chwili, kiedy mowa jest o pożyczkach 
amerykańskich dla Polski. Znaczyła ona 
poprostu, że przegraliśmy narzuconą nam 
przez Niemcy walkę gospodarczą, że stra- 
ciliśmy widoki utrzymania naszej samo- 
dzielności gospodarczej i że jednem sło- 
wem nasze położenie gospodarcze i finan- 
sowe jest rozpaczliwe i beznadziejne. 

To też należy poczytać za zasługę czyn 
nikom rządowym, że zorjentowały się w 
ataku i że poselstwo polskie w Berlinie 


Nasowy wyjazd. do Crechostowackich katów” 


przez zieloną granicę. 


„Rzeczpospolita“ podaje ciekawe 
relacje o obchodzeniu przepisów paszpor= 
towych przez naszą „lojalną* mniejszość 
narodową: 

Zakopane zaroiło się w tym roku od 
letników-turystów, przeważnie mniejszości 
narodowych. 

__ Publiczność ta zmienia się bezustan- 
nie. 

Uderza szczególnie takt masowe- 
go wyrabiania sobie przepustek tury: 
stycznych * (ra stronę | czechorsłowacką) 
właśnie przez tych turystów, którzy z tu- 
rystyką nie mają i nie mogą mieć niczego 
wspólnego.  Przepustki te, (wydawane 
przez posterunek policii w Zakopanem), 
mogą w myśl istniejących przepisów opie» 
wać aż na 3 miesiące (dlaczego?! — skoro 
kaka wycieczki taternicze trwają 5—6 

ni. 

Z taką przepustką jedzie sie najspo- 
kojniej przez Nowy Targ i Suchą Horę do 
Szmeksu, a stamtąd słuchajcie) również 
najspokojniej do Karlsbadu lab 
Marienbadu. | Wladze czechosłowackie 
patrza na ten łajdacki proceder przez pal- 
ce, gdyż zwiększa to frekwencję w ich 
zdrojowiskach i przyczynia sie do importu 
obcej waluty. 

Powrót następuje bez żadnej zgoła 

wizy ta samą drogą. 
' W ten sposób została odkryta nowa 
ruta do wód zagranicznych. Skoro nie 
można inaczej, trzeba zostać na pewien 
czas taternikiem (!). 


Obowiązkiem Rządu jest wydać tele- 
graficzne zarządzenie wstrzymania wyda- 
wania wszystkich przepustek turystycznych, 
z wyjątkiem kilkudniowych, wydawanych 
każdorazowo prawdziwym turystom, za 
okazaniem legitymacji członka „Towarzy* 
stwa Tatrzańskiego“, Inni turyści (!) i ta- 
ternicy (!) muszą się zadowolić zwiedza- 
niem Tatr polskich. 

Dopuszczając do tego rodzaju o- 
szustw, pod hasłem popierania turystyki, 
narażamy się tylko na śmieszność. Ręczę, 
że Czesi już się z naś śmieją, i zacierają 
ręce, że handel idzie... 

Prócz tego zarządzenia, (nie cierpią- 
cego zwłoki), należy natychmiast zaprowa- 
dzić wzmocnioną kontrolę powracających 
przez Nowy Targ lub most na Białce 
turystów (1). wykonywaną przez wytraw« 
nych starszych urzędników (przy udziale 
detektywów), i sprawy wszystkich 
turystów (1), wracających z Karlsbadów i 
Marjenbadów, kierować do  prokuratorji 
za oszukańcze i podstępne wyłudzenie 
przepustki turystycznej. Nadto ściągać do- 
datkowo opłaty paszportowe. 

Natomiast Konsulat polski w Pradze 
mógłby przestudjować listę kuracjuszów 
polskich w Karlsbadzie i Marienbadzie i 
spis ich dostarczyć posterunkom  granicz 
nym w Nowym Targu i Roztoce. Znaj- 
dzie się tam napewno nazwisko niejednego 
z turystów (I) zakopiańskich. 


Wyprawa łódzkich kasiarzy po zlote runo. 


Chcieli je wyskubać z kasy telefonów międzymiastowych 
w Warszawie. 


Do kosztów chybionej imprezy dodali precyzyjne narzędzia. 


Z Warszawy donoszą; 

Przy ul. Ordynackiej Nr. 11 znajdują 
się biura urzędu telefonów  międzymiasto- 
wych. Dla bezpieczeństwa przed złodzie- 
jami mieszka na miejscu wficjalista Ignacy 
Łyszkowski wraz z żoną. 

Wczoraj wkrótce po południu Łysz- 
kowski wyszedł wraz z żoną na miasto, 
pozostawiając biùro pod Boską opieką. 
Gdy o godzinie 4 i pół po poł. Łyszkow 
ski powrócił z miasta, nie mógł otworzyć 
zamków przy drzwiach kuchennych, Do- 
piero po 10-minutowem daremnem mani- 
pulowanlu Łyszkowski, przeczuwając coś 
złego, udał się do biura frontowem wej- 
Ściem, gdzie zastał drzwi z zamków o0- 
twarte, w biurze zaś były ślady gospodar- 
ki „kaslarzy*. 

Niezwłocznie przybyli na miejsce 
przodownik obchodowy X komisarjatu i 
wywiadowca urzędu śledczego Il rejonu 
Po dokładnych oględzinach miejsca prze- 
stępstwa stwierdzono. że kasy ogniotrwa» 


łej znajdującej się w pokoju frontowym 
nie rozbito; zrobiono jedynie otwór 6 
milimetrowy w drzwiczkach kasy oraz 
zerwano zasłonkę z literami na otwo- 
rze zamka. Spłoszeni „kasiarze" pozosta- 
wili na miejscu narzędzia do rozbijania 
kas; maszynkę dó borowania dziur, 6 świ- 
drów różnych wymiarów, 2 frezy sztorcowe 
do wycinania otworów, łom żelazny skła- 
dany i dwie rury do niego, scyzoryk i 
dłuto — wszystkie narzędzia były owl- 
nięte w gazety Łódzkie. 

CLAPE ZZA N EENT PA OE ZEK ETAPY KTW TOT PNW TEE 


Urotzyciość narodowa w ZAW 


W dniu 6 września odbędzie się w 
Żółkwi o godz. 12 w południe odsłonię- 
cie pomników: króla Jana II, hetmana 
Stanisława Żółkiewskiego i kolumny Ta- 
deysza Kościuszki, zniszczonych ręką 
wańdali w r. 1918. a obecnie odnowio- 


tych * 


wymogło, iż urzędowe biuro Wolifa spro. 
stowało fałszywy telegram. Otrzymaliśmy 
bowiem depeszę radjo, nadaną przez biu- 
fo Woliła następującej treści: 

„W depeszach naszych z dnia 29, 8. 
nadaliśmy wiadomość z Warszawy, we- 
dług której polski minister Grabski dnia 
28. 8. miał się wyrazić do przedstawicieli 
prasy i gospodarki, że Polska nie może ist. 
nieć bez traktatu handlowego z Niemca- 
mi i że traktat musi bezwzględnie zawrzeć 
Jak donosi nam poselstwo polskie, minis- 
terstwo spraw zagranicznych w Warsza. 
wie upoważniło je do oświadczenia, że 
prezydent ministrów Grabski podobneg, 
oświadczenia nie wygłosił”, 

Zresztą wszyscy chyba zdają sobię 
sprawę z tego, iż z tej „próby sił”, narzu. 
conej nam przez Niemcy, Polska musi 
wyjść zwycięsko. I nie pomogą tu Niem- 
com nawet metódy, wykute w szkole Bis- 
maręla. 


— 


Stala poprawa kargu złojch 


Sytuacja dla złotego rozwija się 
nadal pomyślnie i na wszystkich gieł- 
dach zagranicznych zyskał on już na 
kursie. Dość poważną zwyżkę osiącnął 
wczoraj złoty na giełdzie nowojorskiej, 
gdzie motowamno 19 dol. w sto- 
sunku do 18 dol. dnia poprzedniego 
za 100 zł. Również i na giełdzie zu- 
rychskiej notowano wczoraj złotego 
znacznie wyżej, bo 92 i pół w stor 
sunku do 89 i pół dnia poprzedniego. 
Zwyżka na tych dwóch giełdach jest 
miiarodajną na tendencji dla złotego, 
dlatego też nie należy brać zupełnie 
powaźnie osłabienia złotego na giełdzie 
prastkief, glzie złoty z 610 spad: 
na 594, gdyż: mamy tu do czynienia 
z manewrem czysto  spekulacyjnym. 
W tych dniach bowiem.rozpocząć się 
mają pertraktacje czesko-polskie w 
sprawie ceł polskich, które w znacznej 
mierze zahamowały eksport towarów 
czeskich do Polski. -Na giełdzie wie- 
deńskiej tendencja dla złotego jest na- 
dal silna, jakkolwiek złoty od trzech 
dni utrzymuje się na. jednym i tym 
samym poziomie, W. Gdańsku i Ber 
linie złoty również bez zmiany. 

Na rynkach wewnętrznych daj. 
się zauważyć „pewna stabilizacja na 
na poziomie mniej więcej 5.70—5.75 
Na niektórych tylko rynkach m. in, w 
Łodzi zależnie od zapotrzebowania do- 
larów kurs dolara jest mieco wyż= 
Szy. Oficjalny kurs dolara Banku 
Polskiego jest meco wyższy od 
kursu złotegó w stosunku de dolara 
na sgtełdach zagranicznych 
W końzu zauważyć należy, że podaż 
dolarów na rynkach wewnętrznych 0- 
becnie się znacznie wzmogła, 
a banki pokrywają niemal w zupele 
ności całe zapotrzebowanie przemysłu 
i handlu, co w wydatnej mierze przy- 
czynia się do uspokojenia oraz odpa- 
dła konieczność poszukiwania dolarów 
na czarnych giełdach, które też obecnit 
nie mają „pracy*. Ń 
POT EENE 


nych staraniem zarządu miasta. 

Na uroczystość tę, która powinna się 
stać manifestacją całego narodu, które 
wielcy wodzowie į pełen chwały król = 
przypominają jego wielką przeszłość, za 
prasza reprezentacja miasta Żółkwi wszy 
stkich Polaków. by 


Z Łodzi odiazd dnia 5-go b. m. o godzi: 
nie 15 (3 po południu) z dworca Kaliskie 
go przez Lwów, 


ay Ee 
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tworzenie nowych banków enicyjnyth może dać Polite 


potrzebne środki obiegowe. - 
Naśladuimy przykład Stanów Zjednoczonych. 


Niema chyba jednostki w Polsce, któ- 
raby zaprzeczyła opinii, że przedewszyst 
kiem brakuje nam pieniądza w postaci ka- 
pitałów lub tylko środków obiegowych. 

W stosunku do naszego budżetu pań- 
stwowego, przekraczającego 2 miliardy 
złotych, posiadamy w obecnej chwil! 440 
mili. zł. środków obiegowych Banku Pol- 
skiego. 

Taki stosunek środków obiegowych 
do ogólnego oudżetu państwa nie ma miej 
sca nigdzie na świecie. Środków mamy 
za mało, dusimy się, jak z braku powie- 
trza w naszem życiu gospodarczem, po- 
zbawionem fizycznego przedmiotu pienią- 
dza. Jak bez krwi organizm, łak nasze 
życie gospodarcze bez obiegowej gotów- 
ki w należytcj ilości, cierpi na anemię. 

Brak pieniądza wytwarza  kolosałną 
lrożyznę stopy procentowej. 

Niektórzy widzą jedyne wyjście w za- 
ciągnięciu pożyczki. Ten stereotypowy 
sposób załatwiania kwestj: nie należy u- 
ważać za panaceum, bowiem, z jednej 
strony mamy duże trudności w zaciągnię=- 
ciu pożyczki, z drugiej zaś strony, każda 
nowa pożycza:, daje minimalne środki, na 
kładając bardzo poważne obowiązki 

. społeczeństwo. 

Na czem polega wyjście z sytuacji. 

Skoro Bank Polski nie jest w stanie 
dać potrzebnej ilości gotówki dla państwa 


Brat starat ię o siostre 


Wczoraj w godzinech porannych 
do biura meldunkowego magistratu m. - 
Kalisza zgłosiło się dwoje młodych 
ludzi z Warszawy, on, student, ona 
studentka, po metryki gdyż zamierzali 
pobrać się, a w Warszawie dowie- 
dzieli się, że pochodzą podobno z Ka- 
lisza, Jak wiadomo, księgi stałej Jud- 
ności miasta Kalisza spaliły się, więc 
ażeby odszukać ich pochodzenie, zwo= 
łano świadków. Ponieważ młodzieniec 
i panna byli wyznania mojżeszowego, 
zwołano kilku starych starozakonnych, 
znających dobrze wszystkich Kaliszan, 
by ci poznali czy owa panna i mło» 
dzieniec są rzeczywiście  kaliszanami 
ijak się nazywają, gdyż w między- 
czasie zmienili oboje nazwiska. I tutaj 
właśnie pękła bomba. Przeprowadzone 
śledztwo ustaliło, że młodzieniec i pan- 
na są rodzonym bratem | siostrą! 

Byli sierotami, rodzice ich ode 
umarli, a że bliższych krewnych nie 
było, odesłano ich do domu sierot w 
Warszawie na ulicę Krochmalńą. Tu- 
taj, ponieważ dzieci były ładne i miłe 
jakiś zamożny doktór z Sieradza wziął 
jedno na wychowanie, drugiem zaopie- 
kowała się jakaś zamożna rodzina ży- 
dowska w Warszawie, 

Póżniej trzeba trafu oboje młodzi, 
gdy podrośli, zostali przez opiekunów 
wysłani na wyższe studja do Szwaj- 
carji, Będąc na uniwersytecie, oboje 
poznali się w jednym ze studenckich 
klubów. Po bliższem poznaniu, po- 
czuli do siebie sympatję i postanowili 
się pobrać, Jednak ponieważ papiery 
mieli oboje nie w porządku, trzeba 
było koniecznie jechać do kraju i wy- 
dostać metryki. 

Tutaj nastąpił dramat — na po- 
cleszenie jednak rodzeństwu zostaje to, 
że choć oboje stracili narzeczoną 
| narzeczonego, zyskali jednak brata 
1 siostrę. 


—— ' 


— to szanując przywileje tej instytucji, po 
winniśmy niezwłocznie stworzyć inny — 
Bank emisyjny obcy, nawet kilka takich 
banków, ale powinniśmy zapobiec anemji 
życia gospodarczego. 

W połowie 19-go stulecia Anglja po- 
siadała około 280 bunków emisyjnych, a 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
do niedawna przeszło 6.000 banków emi- 
syjnych. 


Rzecz naturalna, że banki te nie po- 
wstaną na terenie naszym, ale w ciągu 
kilku tygodni koncesje na takie banki, z 
podkładem zabezpieczeniowym, złożo- 
nym zagranicą, będą rozchwytane przez 
najpotężniejszych bankierów świata, a 
Polska otrzyma tani nieniądz obiegowy. 

St. Kw. 


W naszych szkołach. 


Nauczyciel: —— Śmieszek, wymienisz mi jakieś czworonożne stworzenie. 


Śmieszek: 
Nauczyciel 


— Pluskwa, panie p...sorze |! 
— Jakto? Pluskwa ma przecież więcej nóg. 


mieszek: — To można jej resztę urwać panie p...sorze! 


Głos kobiety w sprawie złotego. 
Precz z fatalaszkami zagranicznemi! 


Kraj nasz nie wymaga od nas ofiary, lecz spełnie-  mieckich strat w wojnie celnej, którą naw 
nia obowiązku. 


W bardzo wieiu wypadkach kobieta 
Polka ratowała kraj swój od zguby, dając 
mu szczerze i ofiarnie wszystko, co mogła 
poświęcić dla jego ratunku. 

Nie sięgając w daleką a chlubną 
przeszłość Polski, z dumą wspominamy w 
rocznicę „Cudu nad Wisłą* nasze bezgra 
niczne poświęcenie nawet w takich chwi- 
lach, gdy chodziło o krew i życie nasze 
lub osób nam najbliższych. 

Dziś społeczeństwo polskie wielkie 
ma zadanie przed sobą, ' wymagające nie 
ofiar, lecz tylka spełnienia swego 
obowiązku. Czy kobieta, która przed 
pięciu laty ze ściśniętem sercem, ale pogo 
dną twarzą wyrzekała się swych 
najukochańszych, nie poświęci dziś 
dla tej samej idei, idei ratowania kraju, 
, gái upodobań 1 przyzwycza- 
eń? 

i Złoty polski. z którego dumni byliś- 
my tyle miesięcy, chwieje się jeszcze, a 
dużo winy w nas samych. 

Bez zastanowienia się kupujemy fata- 
łaszki i kosmetyki zagraniczne, nie zawsze 
nawet bezmyślnie. bo w wielu wypadkach 
dopominamy się o nie. Czy idziemy za 
prądem? Czy powoduje nami próżność? 
Nie chcę tego dociekać, gdyż trudnoby to 
było ustalić Musimy jednak stanowczo 
powiedzieć sobie, że kraj nasz wymaga 


od nas już nie ofiary, nie słów, ale doj- 
rzałości. 

Z bardzo małemi wyjątkami na nas 
spoczywa obowiązek zaopatrywania domów 
naszych w najrozmaitsze artykuły. Za na 
szem pośrednictwem pieniądze za- 
pricowane przez kilka nieraz osób 
przechodzą w ręce kupców i jakże 
często na towar zagraniczny. 

Wszak kraj nasz posiada moc wlas- 
nych wytmórni, które dogorywają z 
braku zaporzebowonia. Robotnik . 
nie ma pracy i czeka na nią aż rynek się 
ożywi, a my tymczasem żądamy perfum 
1 foter francuskich, Rretonów czes- 
kich, materiałów angielskich. A 
kieruje nami jedynie brak zastanowienia 
nad powagą chwili. 

Czy to trudno będzie powiedzieć so» 
bie, że od dziś nie kupujemy towarów za- 
granicznych? 3 

Wszak to chyba nie ofiara, a jeżeli 
to niewielka, czy nie zdobędziemy się na 
nią dla dobra kraju? 

Jak dotąd nie zawiodłyśmy nigdy 
mauiania w nas położonego i stawa- 
łyśmy zawsze ochotnie do każdej pracy, 
mającej na celu dobro Polski. Stańmy i 
teraz, wziąwszy sobie za hasło słowa: 
Nic z zagranicy! 

Polka. 
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Senator Dat-duranf, przewodniczący sdi Ligi Narodów — 


przyjacielem Polski. 


Wczorajsze depesze doniosły, iż prze- 
wodniczącym nadchodzącej sesji Zgroma 
dzenia Ligi Narodów będzie w myśl poro- 
zumienia, jakie nastąpiło między Brian- 
dem i Chamberlainem, przedstawiciel Ka- 

„ nady, rodem, Francuz, senator Dan-du- 
ra 


Senator Dan - durand był swego cza- 
su ministrem sprawiedliwości, a obecnie 
dzierży urząd ministra bez teki w Kana- 
dzie. 

Senator Dan-durand urodził się w r. 
1861 i od czasu, gdy zaczął brać udział 
w życiu politycznem, przyjaźń swą w sto 


Str. 8. 


0 czom myśli prasa polska? 


„Gazeta Poranna“ piętnuje postępowa 
nie niektórych organów prasy, które w 
pogoni za sensacją czy też dążąc do ukry 
tych celów, wywołują niepokój przez u: 
porczywe powtarzanie pogłosek o rzeko: 
mo grożącem przesileniu rządowem. 

Polska toczy ustawiczną, codzien: 
ną, nieprzerwaną walkę z Niemcami. 
które usiłują odzyskać utraconą: pó- 
zycję w świecie. Ma się to — wed- 
ług rachub niemieckich — dokonać 
przedewszystkiem kosztem Polski. 

W ogniu toczącej się walki, wmo- 
mencie zachwiania się kursi złotego, 
ujawnił się po stronie polskiej defe- 

$ tyzm finansowy i gospodarczy. Na 
szczęście nosił on drobne rozmiary. 
Naogół społeczeństwo zachowało po- 
zytywną i zdecydowaną postawę. 

W związku z tym defetyzjmem fi- 
nansówo-gospodarczym — mieliśmy 
sporadyczne objawy defetyzmu poli- 
tyczngo. Niczem Innem bowiem w 
swych skutkach nie były, jak defcty- 
zmem, tak uporczywie notowane w 
niektórych dziennikach i tak gęsto 
siane wieści o kryzysie rządowym. a 
dymisji premjera, Czytaliśmy już 
przecie nazwiska kandydatów. wy- 
suwanych przez autorów alarmują- 
cych pogłosek. Do każdej informa: 
cji o naradach czy to w Spale, czy w 
Warszawie, doczepiano „kryzyso- 
wą' łatkę. A 

Nie będziemy wchodzili w pobud- 
ki, iakiemi się kierowali ci defetyści 
polityczni. Wszystko nam jedno. czy 
chodziło im o to, by ich interes wy- 
dawniczy. szedł, czy też byli narzę” 
dziem jakiejś gry partyjno-politycz- 
nej. 

Tak czy owak — slali popłoch, sze- 
rzyli szkodliwe i niebezpieczne za- 
mieszanie w momencie krytycznym, 
gdy rozwaga i spokój, gdy twórczy 
wysiłek i karna postawa stanowi: 


nakaz narodowy i państwowy. “~ 
— 


„Echo Warszawskie“ robi bilans nie- 


narzucili w pewnej nadziei zwycięstwa. 

Bezstronnie przyznać trzeba, że 
Niemcy pomimo największych wysił- 
ków ze strony ich rządu, mającego 
na celu przez porażkę ekonomiczną 
Polski zmuszenie jej do ustępstw po- 
litycznych, nic nie uzyskali, Przeciw- 
nie nawet, wewnętrzna ich sytuacja 
z walki tej doznała poważnego usz- 
czerbku, Bez żadnej przesady ptzy- 
znać trzeba, że poza wzrostem nie- 
bywałym dotąd drożyzny, dochodzą- 
cym do 40 procent w przeciągu jedne- 
go miesiąca, olbrzymiem bezrobociem 
ogólnem niezadowoleniem klasy robot 
niczej, cały przemysł i handel niemie 
cki, który skierowany był ku Wscho 
dowi, ucierpiał niezmiernie, 

Z drugiej strony co się tyczy im 
portu do Niemiec polskich artykułów 
spożywczych, sprawa się przedstawia 
jeszcze gorzej. Polska zaopatrywała 
całe połacie wschodnie Niemiec w 
zboże, kartofle, tuczniki i t..d, Wstrzy 
manie tego dowozu spowodowało dro 
żyznę, jakiej Niemcy od chwili zakoń: 
czenia wojny jeszcze nie przeżywali. 

RZEZ EZ AC "LIC PWC 


sunku do Polski stale podkreślał. 

Występował swego czasu w parla 
mencie kanadyjskim przeciwko polityce 
Lloyd George'a, a w r. 1923 wygłosił 
wielką mowę, poświęconą specjalnie Pol 
sce. 

Senator Dan-durand przyjeżdża! swe 
go czasu do Polski i kraj nasz zna z kilku 
stron. Znajomość ta pozwoli p. senato- 
rowi Dan-durand'owi zorjentować się w 
prawdziwości insynuacyj, jakieby się wy- 
łonity na niekorzyść Polski w czasie ob- ' 
rad Zgromadzenia Ligi Narodów, 
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Witaminy energją życia. 


Skutki pobierania sterylizowanego pokarmu przez zwierzęta i ludzi. -- Trzy rodzaje witamin. 
Sterylizacja pokarmów zabija witaminy. -- Witaminy są Konieczne dla życia. 


Taty szereg badaczy próbowało ży- 
wić zwierzęta dłuższy czas pokarmem — 
złożonym z możliwie czystych sterylnych 
składników. Okazało się wówczas, że 
pokarm taki do utrzymania tych zwierząt 
przy życiu nie był wystarczającym; zwie 
rzęta te wkrótce ginęły chyba, że poda- 
wano im jeszcze na czas zwykłe, a więc 
nie sterylizowane pożywienie; wówczas 
przychodziły bardzo szybko do siebie. 

I tak np. zwyczajna pszenica jest ide- 
alnym pokarmem dla gołęgi — natomiast 
pszenica suszona w temperaturze 130 sto- 
pni „Cel. już do utrzymania gołębi przy 
życiu nie wystarcza, Gołąb żywiony bo- 
wiem taką pszenicą w krótkim czasie za- 
pada na zdrowiu, nie potrafi ani chodzić, 
ani fruwać, a postawiony na ziemi zata- 
„cza się i koziołkuje. nie potrafiąc utrzy- 
mać swej równowagi, i rychło ginie. 

- Jeżeli natomiast tak choremu zwie- 
rzęciu, choćby nawet będącemu w agonii, 
podamy zwykłą nie suszoną pszenicę, al- 
bo ekstrakt z łupin lub z otrąb — wów- 
czas zwierzę bardzo szybko, już po 2-ch 
godzinach, wraca do zdrowia. 

Analogiczne fakty zauważono u ludzi. 
Pierwszy Hopkins, prof. uniwers. w Cam- 
bridge, w Anglii, zwrócił na te własności 
uwagę, a Funk proponuje dla tych ciał na- 
zwę „witaminy“. 

Co to są za ciała? Gdzie się znajdu- 
ią? Dlaczego się organizm bez nich o- 
bejść mie może? 

To były pytania, które przedewszyst- 
kiem musiały się narzucić, 

Niestety jednak bardzo jest frudno dać 
na te pytania wyczerpujące odpowiedzi, 
ciągle jeszcze bardzo mało się wie o wi- 
łaminach, ze względu na to, że są to ciała 
barzo trudno dostępne badaniu. 
|. Wiemy tylko tyle, że wytwarzanie ich 
jiest wyłącznym przywilejem państwa ro- 
Ślinnego. 

Dotychczasowe badania wykazują 
trzy różne rodzaje witamin, które ozna- 


„, czamy literami A, B i C. 


Witaminy A znajdują sięw mleku (i to 
rozpuszczone w tłuszczu mleka). prócz 
tego w maśle, w tranie rybim i zielonych 
jarzynach (up. w szpinaku). 

Dłuższe ogrzewanie w temperaturze 
powyżej 100 stopni C., powoduje ich roz- 
kład. Okazało się, że młode szczury, ży- 


Kot zbawicielem 
myli przygoda w Maroku przed 200 laty 


Tomasz Lowther był biednym chłop- 
cem okrętowym na pokładzie wielkiego 
beya angielskiego, pod nazwą „Hiber- 
nia“. ę 

Jak donosi zachowana dotychczas kro 
nika miasta Brystolu, okręt ów opuścił 
port brystolski w maju roku 1772-go ce- 
lem udania się do Indyj. 

W ubikacjach okrętowych znajdowa- 

ła się wielka ilość myszy i szczurów, któ- 
re wyrządzały ogromne szkody | dawały 
się wszystkim dotkliwie we znaki. Z te- 
go też względu załoga okrętowa zabrała 
ze sobą na pokład burego kota, który zre- 
sztą nie był traktowany zbyt delikatnie 
przez surowych marynarzy. Jedynie 
młody Tomek odnosił się do zwierzęcia 
z wielką przyjaźnią. 
„~ Po osiemnastu dniach podróży  „Hi- 
bernia“ stała się pastwą straszliwego or- 
kanu, który zerwał się ze strony zachod- 
niej. Rozhukane fale wściekle miofały o- 
krętem, który wkońcu straciwszy niemal 
wszystkie żagle, wpadł na skały przy- 
brzeżne i rozbił się, q 

Większa część załogi utonęła i fylko 
nielicznym rozbitkom poszczęściło się wy 
dostać na brzeg. 

Wśród ocalonych znajdował się rów- 
„nież (Tomasz. któremu udało się feż wy- 


wione mlekiem, pozbawionem witamin A, 
rozwijały się słabo, okazywały chorobli- 
wą wrażliwość na światło, bardzo łatwo 
ulegały infekcji (zakażeniu, a przede- 
wszystkiem nie rosły zupełnie. 

Dla tei ostatniej przyczyny nazwano 
witaminy A, witaminami wzrostu. Brak 
tych witamin powoduje także słaby roz- 
wój kości, zifany jako t. zw. rachitis albo 


FELJETON, 


Na co liczą n 


Po blisko dwumiesięcznej wakacyjnej 
ciszy, tym okresie słodkiej drzemki za.zął 
się żywszy ruch w „miejskim interesie 

Bezpośrednio po letnim spoczynku za- 
kończonym przeciągłem ziewnięciem i roz 
kosznem wyciągnięciem się — zabraii się 
nasi domowi działacze do kontynuowania 
zbożnej, tak sympatycznej pracy społecz- 
nej. 

Energja nagromadzona przez tyle bez- 
czynnych tygodni dozwoliła na śmiałe wy- 
danie bojowych pomruków jeszcze przed 
walną batalją! 

A zapowiada się ona nader interesu- 
jąco. 


A k W 

Jest jeden w Łodzi człowiek, w które- 
go skórze czułby msię nieswojo, p. Kana- 
liński z woli swych wyborców i obli- 
czeń partyjnych obarczon odpowiedzial- 
nem stanowiskiem i zaszczytną godnością 
wiceprezydenta miasta! 

Największy pech w tem, iż p. Kana- 
liński wplątał się najniepotrzebniej w 
świecie w kanałową kabałę, z której ani 
rusz „wymotać się" nie może! 

Achl te nieszczęśliwe kanały! 

Wrogowie p. wiceprezydenta (któż 
ich niema) twierdzą ze złośliwą radością, 
iż cała ta budowa kanałów to jedna wiel- 
ke „heca“, jakiej dawno ludzie nie widzie- 
i. 


Szuka się kozłów ofiarnych; miota się 
gromy na lewo i prawo, a ludziska smutnie 
kiwają głową! 

Bardzo dobrze p. Kanaliński uczynił, 
iż wszystkie chmury niepewności i nieul- 
ności rozpędził jednem potężnem exposż. 


ratować kota. Tymczasem mieszkańcy 
wybrzeża afrykańskiego nieszczęsnych 
rozbitków napadli i uprowadzili jako jeń- 
ców w głąb kraju, gdzie ich sprzedano ja- 
ko niewolników. 

Tomasz został nabyty przez jednego 
znakomitego i bogatego staruszka Maura, 
który zresztą traktował młodego rozbit- 
ka naogół dość życzliwie i zaliczał go do 
swoje służby domowej. Kot wciąż je- 
szcze pozostawał przy swoim dawnym 
panu | wygrzewał śię z prawdziwem za- 
dowoleniem na gorącem słońcu marokań- 
skiem. 

Tak upłynęło przeszło dwa. lata, w 
ciągu których młodzieniec nauczył się bie 
gle władać językiem maurów. I oto zda- 
rzyło się pewnego wieczoru, że Ilessein- 
Dehebi — tak nazywał się stary Maur — 
przestąpiwszy próg pokoju, w którym by- 
ła dlań przygotowana wieczerza, zauwa- 
żył, jak kot Tomasza, raczył się właśnie 
smacznem daniem z ryżu, które stało na 
stole. 

Rozgniewany Maur natychmiast prze- 
pędził łakomego kota, który uciekł w od- 
legły kąt pokoju. Wkrótce jednak rozle- 
glo się żałosne kwilenie i miauczenie. — 
Zwierzę zaczęło się wić z bólu, przewró- 
cito się, wyciągnęło łapki i skonało. 

Ze wzrastającem zdumieniem i grozą 
obserwował Hussejn niezwykłe zachowa- 
nie się zwierzęcia. Okropne podejrzenie 
zrodziło się w umyśle starego Maura. 

— Wszyscy tt! — zawołał głośno. 

Przybiegli wszyscy słudzy, wśród 
nich również Tomasz. 

— Gdzie jest Hassan? 

— Hassań jest jeszcze w kuchni, mi- 
MY, panie — odezwało się kilka gło- 
sów. 

Kucharz Hassan został niebawem spro 
wadzorny. Zdawał się być nieco zmiesza- 
nym. 
— Czyś ty sporządzał fo danie z ry- 
żu?, — zapytał go Hussejn-Dehebi. 


„angielska choroba" u ludzi, który to ob- 
jaw zauważono po raz pierwszy w An- 
gli, gdzie ze wzęlędów higienicznych, 0- 
bawiając się infekcji, zaczęto podawać 
noworodkom mleko sterylizowane a więc 
przegotowane, jako pozbawione bakteryj, 
a tem samem i witamin. 

Drugi rdzej witamin, witaminy B, znaj 
dują się przeważnie w nasionach (groch, 


którzy ludzie w Łodzi? 


Okazuje się, iż wszystko p. wiceprezy- 
dent przewidział, wszystko obliczył i na 
wszystko ma lekarstwo. 

— Liczyliśmy — mówi p. wiceprezy- 
dent — na możność asygnowamia rocznie 
5 miljonów z kasy miejskiej. Liczyliśmy w 
wypadku ujrzenia jej pustego dna na uzy- 
skanie pożyczki rządowej: Liczyliśmy w 
razie odmowy — na pożyczkę zagranicz- 
ną. Liczyliśmy dalej na nałożenie nowego 
na ludność podatku i zatwierdzenie go 
przez rząd, 

Gdy to wszystko prawie zawiodło, to 
liczę jeszcze na jakiś nagły a niespodzie- 
wany cud! 

Pocóż więc martwić się o losy kanali- 
zacji łódzkiej?! 

Widzimy, iż p. Kanaliński o wszyst- 
kiem myśli i na wszystko liczy, 

Jeśli o mnie chodzi — to zdaje mi się, 
iż najpewniejszą drogą uzyskania fundu- 
szów na roboty kanalizacyjne będzie urzą- 
dzenie „roku kwiatka” na ów ce! ape, 


Oszust, podający się za 
harcerza. 


Naczelnictwo Związku Harcerstwa Pol 
skiego raz jeszcze ostrzega przed podają- 
cym się za harcerza oszustem, zdaje się 
niejakim Caba, który udając przedstawi- 
ciela Naczelnictwa lub Głównej Kwatery, 
wyłudza pieniądze. 

Prawdziwi przedstawiciele Naczelnic- 
twa lub Głównej Kwatery posiadają wy- 
dawane każdorazowo przez powyższe in- 
stytucje specjalne polecenia i upoważnie- 
nia, 


— Tak, panie! — wybełkotał kucharz. 

— Kot młodego giaura szkosztował to 
danie j skonał potem w męczarniach. 

— Nie rozumiem tego panie. 

— W potrawie była trucizna! 

— Na Allaha, to niemożliwe. 

— Przyznaj się! 

— Nie mam do czego się przyzna- 
wać. 

— Więc zjedz natychmiast to, co kot 
zostawił! O 

— Panie! Błagam cię na kolanach, 
nie zmuszaj mnie do tego. 

= Zjedz! 

Kucharz odwrócił się ze wzdraganiem, 
poczem wykrztusił: 

— Przyznaję się.... 

— Więc tyś dodał trucizny do jadła? 

— Tak, panie... 

— Kto cię namówił do tego ohydnego 
czyni? 

— Własny bratanek pański —Achmed 
Jezzid, 

— Ten totr? l.. I on miał zostać mo- 
im spadkobiercą! Wydaje mu się, że zbyt 
długo żyię na tym Świecie. Wydziedzi- 
czam go! Wypierąm się go na zawsze! 
Sprowadzić mi tu natychmiast niegodziw 
ca tego! Sai1 go zasądzę ma śmierć i wy 
kornam wyrok! 

Kilka sług wybległo z dómu, by spel- 
nić rozkaz swego pana. Eez wkrótce po- 
wrócili, oznajmiając: 

— Panie! Achmed Jezzid dosiadł naj 
szybszego rumaka twego przed kilkoma 
minutami i popędził w góry. Dogonić go, 
jest rzeczą niemożliwą. 

— Jeżeli on wziął mego Dżarida, to 
oczywiście wszelka pogoń jest bezcelo- 
wą. Niech pędzi. nędznik na własną zgu- 
bę! Oby grabieżni Kabylowie, zamiesz- 
kujący góry, napadli na nikczemnika i za- 
bili go. jak dzikiego szakala! 

— Precz z tymi podłym szubrawcem! 
— ciągnął dalej oburzony 
prowadzić kucharza do więzienia! Niech 


Maur. — Za- 


fasola, pszenica, żyło i t. p.),a Także w ja 
jach, które jednak przy dłuższem gotowa: 
niu ulegają zniszczeniu. 

Trzeci rodzaj witamin, witaminy C 
znajdują się przedewszystkiem w bura 
kach, pomarańczach, cytrynach i ziem- 
niakach, a w wyższej temperaturze ul 
ją bardzo szybko zniszczeniu. Brak t 
witamin powoduje ciężką chorobę, t, zw. 
szkorbut, która objawia się wypadaniem 
zębów, wytwarzaniem się ran w lamie 
ustnej, jakoteż zanikiem procesów życio- 
wych w ogólności. 

Chorobę tę zawważono u marynarzy, 
żywiących się dłuższy czas konserwam!. 
Leczy się szkorbut najskuteczniej i naj- 
szybciej sokiem z cytryn i pomarańcz. 

Jak się z tego przedstawienia rzeczy 
okazuje, witaminy wyższej temperatury 
nie znoszą. I tak np. mleko przegotowa: 
ne witamin już nie zawiera. Czy wobec 
tego należą pić mleko nieprzegotowane? 
Także ma bo mleko nieprzegotowane mc 
że zawierać różne drobnoustroje. jak np. 
tyfusu, gruźlicy i w. in. A zatem z jednej 
strony tyfus, czy gruźlica — z drugiej ra- 
chitis? 

Na szczęście jednak Tak nie jest. Mle- 
ko czy też inne potrawy, musimy przego- 
towywać, aby nie dopuścić do infekcji — 
(zwłaszcza mleko, bo małe dzieci szcze- 
gólnie na infekcję są wraźliwe) — z dru- 
giej zaś strony, brak witamin w przego- 
towanych pokarmach musimy zastąpić 
surowemi owocami czy jarzynami, które 
tych witamin dużo zawierają. 

EREET DYK PT WETTYN POKO TOK EEE FI. 


Ofiara pracy. 


Władysław  Matyszkiewicz, lat 48. 2 
zawodu murarz, -zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej Nr. 33 pracował jako robotnik 
przy robotach kanalizacyjnych na odcin- 
ku w Karolewie, ul. Kwiecistej, W dniu 
wczorajszym zdarzył mu się przykry wy- 
padek, bowiem podczas pracy wpadł do 
kanału kanalizacyjnego. ulegając ogólne- 
mu potłuczeniu ciała. Zawezwany lekarz 
pogotowia po udzieleniu nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy w karetce samochodo. 
wej odwiózł go do szpitala św. Józeła w 
stanie nawpół przytomnym, 


go mój przyjaciel kadi (sędzia) osądzi nė 
śmierć w drodze prawa. 

Rozkaz ten został wykonany nie 
zwłocznie. 

Zwróciwszy się następnie do Tomasza 
— Hussejn Dehebi rzekł: 

— Allah w wielkiej łasce swojej za: 
rządził aby twój kot przyczynił się do 0- 
calenia życia mego. Niech będzie za to 
chwała Allahowi po wieczne czasy. To: 
bie jednak przysługuje prawo do wdzięc: 
ności z mojej strony. Powiedz, czy masż 
rodziców w swojej ojczyźnie? 

— Tak, o panie! — brzmiała odpo: 
wiedź młodzieńca, 

— Czy oni są biedni? 

— Bardzo biedni. l 

— Chciałbyś pewnie znów zobaczyć 
ojca swego i matkę? Czy pragniesz po: 
wrócić do swojej ojczyzny? 

— 0, z całej duszy pragnę wrócić, 
panie! 

— Więc dobrze, życzenie twoje zosta 
nie spełnione. Daruję ci wolność i prócz 
tego daję ci jeszcze tysiąc monet złotych, 
abyś nie wrącał do domu biedakiem. 

Tomasz dziekował serdecznie staremu 
Maurowi, nie posiadając się z radości. 

Hussein Dehebi sam odwiózł go do je- 
dnego z portów na pólnocnem wybrzeżu 
Maroka, skąd młódzieniec miał możność 
przeprawić się okrętem do Portugalji — 
Stąd zaś przybył zdrów i cały. do Anglii. 

Rodzice Tomasza niezmiernie się ura- 
dowali, ujrzawszy swego syna, którego 
już dawno poczytywali za nieboszczyka. 
Po powrocie do kraju, Tomasz porzuci! 
niebezpieczny zawód żeglarski. Hoiny 
dar wspaniałomyślnego staruszka-Maura 
umożliwił mu założenie własnego gospo 
darstwa. 

W szczęścii i dobrobycie spędził Lew 
ther długoletni żywot swój. Zawsze był 
przyjacielem kotów, bo też całe szczęście 
swoje zawdzięczał biednemu kotowi okrę 
towemu. 


Nr. 192 


Krateczki sądowe. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE” — dnia 2 września 1925 roku 
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Niefortunne zaloty. 
Myśliwy miał pecha. 


W dzisiejszych czasach najwyższego 
napięcia nerwów i pośpiechu — ludzie nie 
mają czasu na względy specjalnej etykie- 
ty. zwłaszcza przy zawieraniu znajomoś- 
ci. 

Dawniej, by zawrzeć znajomość z u- 
rodziwą panną, trzeba było łamać nogi 
na lustrzanych posadzkach salonów, bu- 
chać w mankiet przedstawicielki starego 
pokolenią, sprawujące urząd cerbera. 

Dzisiaj jest inaczej: trzy są tereny 
zbliżenia się osobników płci odmiennej: 
kino, dancing i ulica. è 

Uprzykrzywszy sobię szarzyznę odlu- 
dnego bytowania, wdziewasz człeku jaki 
taki możliwy garnitur i udajesz się na 
Piotrkowską szukać powodzenia. I w 
90-ciu wypadkach na 100, polowanko tt- 
wieńczone jest skutkiem pomyślnym. 

Adaś Pietrzak, przy ulicy Rokicińskiej 
nur. 35 zamieszkały, lubi! dziewczynki. 

Nie różnił się od tysiąca innych, po- 
dobnych sobie młodzieńców. Tak jest. 
lubił dziewczynki i w dodatku młode! 

Pan Pietrzak jednakowoż miał „pe- 
cha“. Możemy o tem sądzić choćby z te- 
go fatalnego dla pana Adasia wypadku. 

Bylo to w czerwcu, wieczorem. Pan 
Pietrzak używa? sobie przechadzki po Ro 
kicińskiej ulicy. Bzy i jaśminy kwitły w 
ogrodach. gwiazdki mrugały na niebie, 
nastrajając serce Adasia na ton roman- 
tyczno-sentymentalny. 

Nagle przed bramą domu nr. 51, ujrzał 
cud: prześliczną, uroczą wprost blondy- 


neczkę Walentynę Rudzińską. Okolicz- 
ność, iż jest jego sdsiadką z ulicy, pobu- 
dziła p. Pietrzaka do działań wstępnych, 
mających na celu zawarcie znajomości z 
cacy-dziewuszką. 

Spotkał go jednak srogi zawód: snać 
młodzian i obcesowe zachowanie się je- 
go nie bardzo przypadły do gustu panien- 
ce, bo zbywała go milczącem lekceważe= 
niem, które bynajmniej przecież nie ochła 
dzało zapałów nierozsądnego Adasia. 


Coraz to bardziej natrętny stawał się 
w swych nadskakiwaniach. czem wypro- 
wadził wreszcje pannę Walcię z równo- 
wagi. „Inaczej mówiąc, rozwarła gębę, 0 
nie, pardon — cudne karminowe ustecz- 
ka, w których pomimo wiosen zaledwie 
17-tu była mocna rajfurka z Placu Wolno- 
ści. 

Zaskoczony potokiem kwiecistej elo- 
kwencji, Adaś początkowo zbaraniał, gdy 
jednak panna Walcia poczestowała go 
słówkiem bezpośredmio intymnej strony 
jego życia dotyczącem, nie ździerżył i 
huknął ją tak potężnie. że z punktu padła 
na ziemię, krzycząc przeraźliwie. 

I tak ją srodze połurbował zalotny Ka- 
waler, że musiano zawezwać pomocy le- 
karskiej. 

Epilog amorów Adasia Pietrzaka ro- 
zegrał się onegdaj w sądzie pokoju I-go 
okręgu. 

Niefortunnego zalotnika skaza! sędzia 
Borkowski na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu z art. 262 i 475 K. K. 
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Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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Dlaczego ? 


Na dworcu spotkali Jimma Denvers i 
kilku panów i pań. Reszta towarzystwa 
wraz z siostrami Tristrama Emilją ı Mar- 
ją pojechała już pociągiem przedpołudnio- 
wym. Wszyscy cieszyli się, że mogli po- 
witać Tristrama i całe towarzystwo prze- 

goło się w żartobliwych uwagach; Zara 


ś 
zauważyła, że nawet jej wuj brał udział w 
ogólnej wesołości, jedynie ona sama zasty 
gła niejako w swoim sztucznym chłodzie, 

Tristram się zupełnie odmienił. Pont- 
re zamyślenie, w które wpadał w ostat- 
nich dniach zupełnie znikło. Usiadł w ką- 
cie z panią Harcourt i ciągle jej coś szep- 
tał do ucha, poczem oboje wybuchali 
śmiechem. Zara siedziała na razie sama 


jak młoda żona Tristrama. — 
y podszedł do niej Jim Denvers, 
po nin zaś pułkownik Lowerby, którego 
znano pod przyzwiskiem „Wrona”. Zara 
siliła się na pewien humor, ale przychodzi- 
ło jej to z trudnością. Była przyzwyczęjo- 
na dotychczas zawsze bronić się przeciw 
atakom mężczyzn, dlatego też niełatwo 
było jej magle zmienić taktykę, do której 
zmusiło ją dawniejsze życie. 
Po upływie pewnego czasu, pewna 
część obecnych zasiadła do bridgea, inni 


posnęli, zaś Jim i pułkownik Lowerby u- 
dali się do przedziału dla palących. 

— No, „Wrono”, — zapytał Jim — co 
myślisz o żonie Tristrama? Czy ona nie 


jest cudownem stworzeniem? Ale mój Bo- 
że, jaka ona zimna. 

— Bardzo dziwna pani — mruknął puł 
kownik, — Pod chłodną powłoką musi je- 
dnak kipieć wulkan. 

— Takby się zdawało, jeżeli się ją wi- 
dzi — rzekł Jim, strząsając popiół z cy- 
gara. — Ale ta zastygła warstwa na wie- 
rzchu musi być dość gruba, że wulkan nie 
może sie przez nią przebić. 

— Nie wygląda głupio — zaczął puł- 
kownik znowu. — Ma także temperament 
i Tristram kiedyś wygra, jeżeli lody stają. 

— Biedny Tristram wcale nie robi wra 
żenia, jakoby spędził tydzień w raju mał- 
żeńskim z huryską, co? Zanim nam się u- 
dało na peronie rozruszać go nieco, wy- 
glądał taki ponury, jak puhacz — wtrącił 
Jim znowu. Ona zaś robiła wrażenie gó- 
ry lodowej, co zresztą u niej nie jest nowi- 
ną. Widziałem ją już kilka razy, ale za- 
wsze o kilka stopni poniżej zera, 

— Tristram jest w niej śmiertelnie za- 
KRA — starał się dowiedzieć pułkow- 
nik, 

— Oczywiście, Ale jak mogłeś to od- 
gadnąć, Nie byłeś przecież obecnym przy 
ich powrocie, a teraz trudno już poznać 
istotny stan rzeczy, 

Pułkownik zaśmiał się cynicznie, 

— Tak oi się zdaje? — rzekł. 

— Ale powiedz mi — przerwał Jim do 
mysły — jak ona ci się właściwie podo- 
ba? Widzisz, byłem świadkiem ich ślubu 
i byłbym moralnie odpowiedzialny, gdyby 
ona miała biednego Tristrama unieszczę- 
śliwić, 

— Ona jest sama nieszczęśliwa — od- 


parł pułkownik, — Dlatego jest taka chłod 
ni 


N 


r N GE 


tr. B 


Kobieto-szatanie w różowej skórze! 


Razy zadawane piąstkąniewieścią też pozostawiają 
ślady na ciele iudzkiem. — Mściwa Marysia. 


(n) Było ich trzech przyjaciół, podle- 
gających rozkazom. swej „nieodłącznej* 
towarzyszki Marysi Cynkiewicz, zamie- 
szkałej przy ulicy Pomorskiej 70. 

Przyjaciele: Oskar Wall (ul. 28 p. Strz. 
Kan. 33/35), Józef Szkudlarski (Cegielnia- 
na 50), oraz „Feluś* Zlentalak, zamićsz= 
katy przy ulicy Kaliskiej 8, gotowi byli 
nawet popełnić zbrodnię, jeśliby tego za- 
żadała ich piękna i fertyczńia „Marysia“ 
Czegóż bo się nie robi dla ładnej buzi I 
czarującego spojrzenia? 

Nadobna Marysia wzęlędami swemi 
obdarzała również Eugeniusza Milczar= 
ka, zamieszkałego przy ulicy 28 p. Strz. 
Kan. 41. 

Ostatnio jednak między Marysią i Mil- 
czarkiem zaszło nieporozumienie wobec 
czego mieli się na „pieńkuy. ‘3 

Dziewczyna dla którei M. zobojętniał, 
Z TO EEA 


Dzień w Łodzi. 


Unarty rzeźnik. 


(n) Konfroler.rzeźni miejskiej ujaw- 
nił w sklepie rzeźniczym sa Fuksa, 
zamieszkałego przy ulicy Rzgowskiej 74, 
wiekszą ilość niestemplowanego mięsa, 
pochodzącego z potajemnego uboju, wo- 
bec czego mieso zakwestionował 4 
Zawiadomiony o powyższem 14 ko- 
misariał, wysłał funkcjonariwsza w celu 
skonfiskowania mięsa i przesłania go do 
Rzeźni Miejskiej. 

Pinłtts mięso schował. 

Przeprowadzona jednak, wbrew jego 
woli rewizię i mieso odnaleziono. 

Fuksa za stawianie oporii pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej. 


Nieloialna trójka. 


(r). Za brudne wyroby cukiernicze — 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 
wej trzech właścicieli małych cukierenek. 
a mianowicie: Chaima Wyszyńskiego — 
(Główna 62), Michała Turika (Główna 56) 
i Szmula Lipowicza. zamieszkałego przy 
ulicy Kilińskiego 120. 
X: 


la, 

— Lady Highford przyjedzie także do 
Montfitchet — rzekł Jim po dłuższem mil- 
czeniu. — To obu stronom utrudni jeszcze 
sprawę. 

— Jakże to może być? — zapytał puł- 
kownik zdziwiony. 

— Etelryda zaprosiła ją jeszcze latem, 
gdy wszyscy myśleli, że między nią a' Tri- 
stramem jest jakiś bliższy związek. Zdaje 
mi sie, o ile ją znam, że gna teraz nie da 
się odstraszyć... 

Jim przerwał, albowiem w tej chwili 
Tristram zajrzał przez odchylone drzwi. 

— Za dziesięć minut przyjeżdżamy na 
miejsce, panowie — rzekł, p 

Niedługo też potem pociąć wjechał na 
małą stację Tylling Green; odezepiono 
wagon salonowy, zaś kurjer popędził da- 
lej., Czekały tam już samochody i jeden 
omnibus; dla młodej pary nowożeńców wy 
słała Etelryda swój własny samochód na 
dwie osoby. Spodziewała się, że' zrobiła 
im miłą niespodziankę, albowiem * mogli 
przed przyjazdem do Montlitchet rozma» 
wiać ze sobą bez świadków. Mały samo- 
chód miał jeszcze tę zalete, że mógł roz- 
winąć o wiele większą szybkość od pozo- 
stałych, posiadając niezwykle silny motor. 
Tristram mógł więc przyjechać na miej- 
sce przed innymi gośćmi i przedstawić żo- 
nę całemu już zebranemu  towarzystwu, 
zanim hałas witających się kilkudziesię: 
ciu osób mu w te mprzeszkodzi. 

Oboje siedzieli jednak w kłopotliwem 
milczeniu, którego nie przerwali nawet na 
widok olbrzymiego, starego parku o ponu- 
rych, bezlistnych już drzewach. Domu nie 


zapałałw zemstą; jako narzędzia do uspo 
kojenia swej podrażnionej ambicji wy- 
brani zostali trzej towarzysze Józio, Fe- 
luśi Walnś. 

Mściwa Marysia udała się onegdaj w 
ich towarzystwie na spotkanie swego 
wroga. 

Milczarek, wychodząc z bramy, za- 
mieszkiwanego przezeń domu, spotkał się 
„oko w okó* z Marysią. Doszło do ostrej 
wymiany słów, potem do gwałtownej 
kłótni, a-wreszcie do bójki. 

Przypadek zdarzył, że w międzycza: 
sie przechodził tamtędy patrol policyjny, 
który awauturniczą czwórkę odprowadzii 
do VII komisariatu, do srodze zaś pobite- 
go Milczarka zawezwano pogotowie, le- 
karz którego, po nałożeniu opatrunku od- 
wiózł pokonanego wroga mściwej Mary- 
si, do Zbiorni Miejskiej. 


Na bok! huknął dorożkarz 
i przejechał przechodnia. 


(w) > Abram Zandberg, zamieszkały 
przy: ulicy Konstantynowskiej 14, przecho 
dząc ulicą Piotrkowską wpadł pod koła 
dorężki. 

Zandbergowi, który odntósł ciężkie o- 
brażenia ciała, udzielił pomocy zawezwa 
ny lekarz pogotowia. 

Dorożkarza 15-letniego Kotlińskiego. 
zamieszkałego przy ulicy Pusłej 5, po: 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 


Krewki Jegomość. 


(wm W domu przy ulicy Lelewela 2¢ 
wynikła onegdaj bójka, między lokatora: 
mi tegoż domu Erdmanem Feliksem i Ot. 
tonem Gerem. f 

W czasie bójki, Erdman; chwyciwszy 
jakieś tępe narzędzie, rozbił nim głowe 
Geremu, wskutek czego tenże padł be? 
przytomności na ziemię, 

Zawezwany lekarz pogofowia, po w 
dzielenin pierwszej pomocy, odwiózł o: 
fiare bójki do szpitala św. Józefa. -_ 

Powiadomiony o zajściu odnośny: Ko- 
misariat.P. P.. zajął się bliżej osobą „wo 
jowniczego* Erdmana. 


Suchy trzask i noga zła: 
mana. 


(x) W dniu wczorajszym przy zbie- 
gu ulic Zielonej i Aleji Kościuszki upadła 
Chojnacka Marja, zamieszkała przy ulicy 
Południowej 40. 

Chojnacka; padaiąc, uległa zwichinię- 
ciu lewej nogi. 

Zawezwańy lekarz pogotowia odwiózł 
ofiarę przypadku do Zbiorni Miejskiej, 
zauważyła w pierwszej chwili, tak pył 
otoczony odwiecznymi olbrzymami. Był 
to imponujący budynek, który się wyło- 


nit w ostaniej,chwili na zakręcie alei, Za-' 


ra weszła pierwsza z miną dumną, jak kró 
lowa „,za'nią w ódlłesłości kilku kroków 
postępował Tristram. Weszli do gźlerji, 
gdzie -na |komuiku płonął odień,a goście, 
którzy już dawniej przybyli, pili herbatę. 
Była to długa wąska sala, gdzie staroświe 
chi kominek stał na samym środku, 

Książę i Etelryda wstali i poszli na- 
przeciw młodej pary, Obóje nocałowali Za 
rę na powitanie, następnie Eielryda wzię- 
ła ja pod „ramię i prowadząc szepnęła dc 
niej; 

— Serdecznie się cieszymy, że może. 
my cię u nas powitać! 

Powiedziała to tak szczerze, że Zarze 
wzruszenie na. chwilę odebrało głos. Jak 
ona się pomyliła w ocenie tych ludzi! Po- 
stanowiwszy naprawić mimowolną moral- 
ną krzywdę, jaką im wyrządziła w swej 
nieświadomości, przybrała, swą twarz w 
czarujący. mar i pozwoliła się przed- 
stawić zebranym, 


DWUDZIESTY DRUGI ROZDZIAŁ, 


Panie miały dużo zajęcia przed obia: 
dem. Odwiedzały się wzajemnie w swoich 
pokojach i omawiały wrażenie, jakie na 
nich wywarła żona Tristrama, Wrażenia 
te były przeważnie korzystne. Wszyscy 
się zgadzali, że była pięknąsi odznaczała 
się ujmującym wdziękiem. Rozbjeżne by- 
ty zdania co do jej charakteru, ale otwar- 
ta nienawiść ku niej była tylko w jednen 
sercu. 

den 
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Drugi wystep naszego mistrza na gruncie Iwowskim. 


L. K. S. — HASMONEA 1:0. 


Pokazali nasi chłopcy, co potrafią. 


Po zwycięstwie odniesionem ubiegłe- 
40 dnia 4:2 nad Hasmoneą, które wzbudzi 
ło w całem mieście olbrzymie zaintereso- 
wanie, zdawało się, iż tłumy publiczności 
zalegną boisko. Jednak stało się inaczej, 
a przeszkodziła temu pogoda, 

Boisko było zupełnie niezdatne do gry. 
Jednak sędzia uznał je za możliwe i mecz 
się rozpoczął. 

Ł. K. S. wystąpił z pewnemi małemi 
zmianami. Radomskiego i Gałeckiego za- 
stąpili Ałaszewski i Mikołajczyk, 

Hasmonea wzmocniona tylko lewym 
łącznikiem, reszta bez zmian. 

Sędzia p. Grzyb okazał się dobry. — 
Trzymał w szachu obie drużyny (nie tak 
jak ubiegłego dnia p. Bober), nie pozwala- 
jąc tem samem na prowadzenie gry ostrej, 
Jednak Steuerman mimo tego stale faulo- 
wał i krzyczał, a na ciągłe admonicje sę- 
dzieńo mało zwracał uwagi, 

W pierwszych chwilach atakuje stale 
Hasmonea chcąc odrazu uzyskać choć je- 
den punkt, jednak dobry w tym dniu Ja- 
siński, Cyll i Kowalski, nie dopuszczają 


* przeciwnika do głosu. 


Ł. K. S. po kilkunastu minutach otrzą- 
sa się z przewagi gospodarzy i atakuje 
częściej, wkońcu Janczyk uzyskuje pierw- 
szą i ostatnią bramkę dla swych barw. 

Hasmonea stara się wyrównać, Steuer- 
man dwukrotnie z kilkunastu metrów 
strzela pewnie do bramki, jednak Sobociń 
ski w tym dniu lepiej usposobiony, broni 
pewnie, 

Do przerwy wynik zostaje niezmienio- 
ny. Po zmianie stron Ł. K. S, znajduje się 
stale na połowie przeciwnika. Janczyk i 
Ałaszewski nie trafiają dwa razy do pu- 
stej bramki. 

Hasmonea rzadko kiedy przechodzi 
przez środek boiska. Ł. K, S. gra wprost 
koncertowo, ale bez widocznych skutków. 

Wynik 3:0 dla Ł. K, S. byłby najodpo- 
wiedniejszy i zupełnie zasłużony. 

Pod koniec zawodów Hasmonea zry- 
wa się do ataku, również bezskutecznie, 

Przy rezultacie 1:0 dla Ł. K. S, sędzia 
p. Grzyb zakończył zawody, 

Ł. K. S. w tym dniu pokazał grę, na ja- 
ką może się zdobyć tylko drużyna zagra- 
niczna. Można zauważyć było zgranie i 
błyskawiczne przeprowadzanie rozmai- 
tych kombinacyj, psutych przez rozmięk- 
łość boiska. , 

ZŁ. K. S-u wyróżnił się przedewszyst- 
kiem Cyll, następnie pomoc boczna, t. j. 
Jasiński i Kowalski, Kowalczyk słabszy 


Łódź--Luhlin. 


(M) Jak się dowiaduje nasz współpra- 
cownik bawili w Łodzi delegaci lubelskie- 
go związku okręgowego piłki nożnej, a to 
celem nawiązania kontaktu z łódzkim 
związkiem. Z. O. P. N. potraktował 


przychylnie ofertę gości lubelskich i zawo 
dy międzymiastowe Łodzi z Lublinem od- 
będą się najprawdopodobniej w drugiej po 
*owie przyszłego miesiąca w Lublinie, 

Fakt nawiązania przez Łódź stosunków 
z tak oddalonem miastem powitać należy 
z pełnem zadowoleniem. 


= 0 


niż zwykle, wysuwał się zbyt daleko, 
przez co pomoc musiała za niego praco- 
wać. Trzmiel za dużo dryblował, jednak 
odznaczał się dobrą grą „główką”, Atak 
grał dobrze. 

W Hasmonei świetny był Sznajder pra 


wy pomocnik; trzymał skutecznie Cichec- 
kiego i Janczyka. Redler, Birnbach i Gar- 
funkel o całą klasę lepsi niż dnia ubieg- 
łego. Reszta mierna, Publiczności niewie- 
le, około 1.000. Z. 


= 


Wielki turniej tennisowy w Łodzi. 
Na zawody te przybyło wiele gwiazd Krajowych. 


Zgodnie z informacją podaną już przez 
nas w ubiegłym tygodniu, rozpocznie się 
w dniu dzisiejszym na courtach łódzkiego 
Lawn Tennis Clubu w Helenowie wielki 
turniej tennisowy, 

Turniej dzisiejszy jest już dziesiątym 
z serji dorocznych międzynarodowych tur- 
niejów, urządzanych jednocześnie z zawo- 
dami o mistrzostwo Łodzi przez wyżej 
wymieniony klub, : 

Nazwiska zgłoszonych już  piśmiennie 
graczy dają rękojmię, iż pod względem 
sportowym turniej dopisze w zupełności, 
Z zamiejscowych zawodników zgłosili się: 
Bauer z Gdańska broniący będącego w je- 
go posiadaniu zaszczytnego tytułu mistrza 
Łodzi; Gotlieb (Brno — Czechosłowacja) 
zwycięsca tegorocznego turnieju krakow- 
skiego, a zarazem mistrz grodu podwawel- 
skiego — jeden z nailepszych tennisistów 
środkowej Europy. Z zawodników krajo- 
wych pewnem jest już uczestnictwo Cze- 
twertyńskiego, który niedawno powrócił 
z Francji, a na rozegranych dopiero mi- 
strzostwach Polski wykazał tak piękną for 
mę, Drewnowskiego, zeszłorocznego mi- 
strza Polski, poznaniaka Fórstera, krako- 
wian — Zachara i Jentysa. Dalsze zgłosze 
nia wpłyną jeszcze prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym, przyczem spodziewany 
iest przyjazd szeregu zawodników, którzy 
brali udział na zawodach o mistrzostwo 
Polski, 

Zrozumiałem jest, iż nadzwyczaj licz- 
nie reprezentowana będzie Łódź, której 
nie brak wszak: dobrych, o pierwszorzęd- 
nej wartości tennisistów. I tak grać będą 
pp.: Szteinert, Stolarow, Endler, Raschiś, 
Stadtlender i inni. 


Pogoń jedzie 


(M) Mistrzowska drużyna Polski —: Po 
goń lwowska otrzymała, jak nam donoszą 
ze Lwowa, zaproszenie z Hiszpanji na ro- 
zegranie tam dziesięciu meczów, z najsil- 
niejszemi drużynami. Tournee to ma się 
odbyć w miesiącu grudniu roku bieżące- 
go. Ę 

Rozumiejąc wielkie znaczenie propa- 
gandystyczne, jakie mieć będzie dla Pol- 
ski gościna mistrzowskiej drużyny w Hisz- 


Również nadzwyczaj interesująco za- 
powiada się konkurencja pań, do której 
zgłosiły się najlepsze polskie tennisistki: 
warszawianka Poradowska, finalistka Pol 
ski, która dopiero w finale uległa łodzian- 
ce p. Richterównie, bijąc przedtem wszy- 
stkie pozostałe przeciwniczki, a między 
innemi też zwyciężczynię p. Rychterów- 
ny — krakowskiego turnieju znakomitą 
p. Dubieńsk: której przepowiadano obec- 
nie mistrzostwo Polski, Prócz p, Poradow= 
skiej, zgłosiły się z Warszawy panie Znaj- 
dowska i Kowalewska. Z łodzianek wez- 
mą udział w turnieju panie Richterówna 
Wiera i Ksenia, Scheiblerowa, Wotiżów- 
na i kilka z młodej generacji. 

Zapowiedziany turniej junjorów nie 
odbędzie się prawdopodobnie, z powodu 
nikłej liczby zapisanych dotychczas zawod 
ników. 

Najpoważniejsze szanse zwycięstwa w 
grze pojedyńczej panów ma bezwzględnie 
p. Gotlieb, który na ubiegłym turnieju w 
Krakowie b;! bezkonkurencyjnym. 

W konkurencji dla pań zwycięstwo po- 
winna osiągnąć mistrzyni Polski — Wiera 
Richterówna, mająca jednakże w Poradow 
skiej groźną rywalkę. 

Gra podwójna panów jest zdaje się już 
rozstrzygnięta na korzyść naszej znako- 
mitej pary Steinert — Stolarow. 

W grze mieszanej pań i panów widać 
turniej dzisiejszy zapowiada się nadzwy- 
czaj ciekawie. Będzie on niewątpliwie je- 
dną z największych atrakcji tegorocznego 
sezonu tennisowego. 

Szczegółowe sprawozdania znajdą czy 
telnicy w następnych numerach „Echa”. 

(Sylt.). 


do Kisznpanii. 


panji, należy jednak skierować pod adre- 
sem kierownictwa ekspedycji przestrogę, 
by nie urządzała zbyt pohopnie tej impre- 
zy, a zastanowiła się dokładnie nad jej naj 
drobniejszemi szczegółami, Pamiętamy 
wszak jeszcze dobrze, jakiego przyjęcia 
doznała w Hiszpanji podczas swego tam 
pobytu Cracovia narażona na szykany, 
żądnych jedynie zarnbków, gospodarzy 
hiszpańskich. 


Piorun zabija footbalistę. 


(M) Na odbytych w ubiegłą niedzielę 
w Wełnowicach na Górnym Śląsku zawo- 
dach zdarzył się wypadek dotychczas je- 
szcze w Polsce nie notowany. Mimo nad- 
ciągającej burzy nie przerywano tam od- 
bywającego się meczu, gdy wtem uderzył 
piorun trafiając w grupkę złożoną z pię- 


ciu graczy; jeden z graczy został zabity na 
miejscu, pięciu zaś ciężko rannych odwie- 
ziono do szpitala, gdzie walczą ze śmier- 
cią. 

Wypadek to zaiste niebywały, ale też 
nadzwyczaj tragiczny. 


Nr. 19% 


Na poczatek roku loty 


Coś jednak poprawiło się w stosun= 
kach szkolnych, skoro młodzież średnich 
zakładów naukowych rozpoczyna rok 
szkolny muzyką, wiodącą uczniów na 
mszę do kościołów, a potem z powrotem 
do szkoły. Cała młodzież ucząca się nie 
ma owej miny „rzadkiej”, która dawniej 
malowała się na jej twarzy po ukończeniu 
wakacyj, Teraz nawet mali uczniowie i ma 
lutkie uczenice szkół powszechnych wie- 
dzą, że uczą się nietylko dla siebie, ale tèk 
że dla Polski, 


Nauczyciele pracują z całem oddaniem 
się swoim ciężkim i nad wyraz odpowit- 
dzialnym obowiązkom, Ale pracują z tą 
świadomością, że wolno im otwierać przed: 
młodzieżą do głębi swoje serca, że nie po. 
trzebują uciekać się do owych niedomó- 
wień, które w dawnych zaborach tworzy- 
ły osobną mowę i wymowę, zrozumiałą 
dla duszy polskiej. 

Dzisiaj nauczyciele tworzą z młodzie- 
ża szkolną jeden zespół, świadomy celów 
szkoły i pragnący wypełnić wszystkie swo 
je obowiązki, Ale temu zespołowi muszą 
śpieszyć z poparciem rodzice, Rodzice 
muszą ufać ciału nauczycielskiemu, choć- 
by się czasem mogło wydawać, że na dziat 
wę spada zbyt wielki ciężar. Tak nie jest. 
Władze szkolne i ciało nauczycielskie czy, 
nią wszystko, ażeby młodzieży ułatwić na 
ukę, ażeby jaknajwiększe i najlepsze wy- 
niki osiągnięto przy możliwie małym wy- 
sitku — jednakże wysiłek musi być. Szko- 
łę polską, szkołę wiedzy żywej i uczuć 
narodowych musi społeczeństwo z całych 
sił popierać. 

Pod tem hasłem niechaj rozpocznie się 
rok szkolny, ku pożytkowi młodzieży i oj- 
czyzny. 


Sprostowanie. 


Magistrat nadesłał nam następujące 
sprostowanie, które zamieszczamy nara: 
zie bez komentarzy, rezerwując sobie omó 
wienie tej sprawy na później, 

W związku z artykułem p. t. „Wice. 
prezydent Wojewódzki przeciw wicepre 
zydentowi Wojewódzkiemu”, zamieszczo- 
nym w Nr. 190 „Echa Wieczornego”, Ma- 
gistrat m, Łodzi uprasza Sz. Redakcję « 
opublikowanie poniższych wyjaśnień; 

1) Nieprawdą jest, jakoby w Wydziale 
Kanalizacji i Wodociągów dwukrotnie pod 
niesiono minimum wynagrodzenia zatrud- 
nionych robotników; prawdą natomiast 
jest, że tylko jednokrotnie — na zasadzie 
uchwały Komitetu Budowy, tj. drogą nor 
malną — podniesiono stawki zarobkowe 
ze zł, 3,20 do 3,60 dziennie, 


2) Nieprawdą jest również, jakoby na 
tle polityki rzekomo partyjnej miało 
„przyjść do rozłamu" pomiedzy p. wice- 
prezydentem inż, Wojewódzkim a naczel- 
nym inżynierem, p. Skrzywanem; o „roz- 
łamie takim nie może być mowy, skoro 
ani w Wydziale Kanalizacji, ani też na po- 
siedzeniach Komitetu sprawy partyjno : | 
polityczne nigdy nie były i nie są porusza- 
ne, Nie może być też mowy o jakiejkol- 
wiek zmianie poglądów p. wiceprezyden- 
ta Wojewódzkiego na sprawy warunków 
płacy i pracy przy robotach kanalizacyj: 
nych, gdyż w kwestjach tych od samego 
początku działalności Wydziału Kanali- 
zacji p. wiceprezydent Wojewódzki zaj- 
muje stanowisko konsekwentne i jednoli- 
te.W konsekwencji nie może odpowiadać 
prawdzie twierdzenie, jakoby na wiecu ro 
botników kanalizacyjnych w dniu 29 ub. 
m. p. wiceprezydent Wojewódzki pośred- 
nio lub bezpośrednio atakował p. inżynie- 
ra Skrzywana; o tych rzekomo atakach 
nie wspomina nawet nieścisłe sprawozda 
nie Bip'a z wspomnianego wiecu. 

3) P. wiceprezydent Wojewódzki bynaj 
mniej nie zamierza „umywać rąk od wszy: 
stkiego” i zrzekać się odpowiedzialność: 
za stan robót kanalizacyjnych pod jakim. 
kolwiek względem. Przeciwnie — p. wi- 
ceprezydent Wojewódzki, jako przewod- 
niczący Komitetu Budowy Kanalizacji, 
bierze na siebie pełną odpowiedzialność 
z tyułu tego stanowiska wynikającą, uwa- 
żając zresztą rozpoczęte dzieło kanaliza- 
cji za jedno z najdonioślejszych i najowoc- 
niejszych posunięć w pracy samorządo- 
wej. 


Wiceprezydent 
W. Wojewódzki, 
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Dnaczenię komunikaci lotniczej dla życia gospodaren. 


Rozwój komunikacji lotniczej. — Czy stanowi ona konkurencję dla dróg żelaznych? 
Przewóz pasażerów i poczty. — Korzyści komunikacji napowietrznej. 


s 

Komunikacja powietrzna rozwinęla się 
na szerszą skalę dopiero w ostatnich kilku 
latach, nic też dziwnego, że dziś jeszcze 
szerokie koła społeczeństwa zapatrują się 
na nią sceptycznie i niedowierzają temu 
najmłodszemu środkowi. komunikacyjnemu. 
Lwia część sfer handlowo-przemysłowych 
mniema, że koleje żelazne i linje okrętowe 


najzupełniej spełniają swe zadania, i że ` 


obecnie nie może być jeszcze o tem mo- 
wy, aby dotychczasowe środki lokomocji 
mogła  wyrugować komunikacja napo- 
wietrzna. 

Mniemania tych kół wychodzące z 
założenia, iż komunikacja lotnicza stanowić 
ma konkurencję dla kolei żelaznych, żeglu- 
gi i t. p., jest najzupełniej błędne. Dobrze 
zorganizowane lotnictwo ma być jedynie 
uzupełnieniem naszych dzisiejszych środ- 
ków przewozowych i w komunikacji od- 
grywać rolę podobną, jak odgrywa dziś 
depesza w stosunku do przesyłek listo» 
wych. 

Komunikacja lotnicza jest bez- 
sprzecznie komunikacją pospiesz= 
mą. Przy pomocy choćby najszybszego 
kurjera nie osiągnie się tej szybkości Al- 
bowiem na aparacie lotniczym, który nie 
będąc zależnym od szyn, biegi- rzek i ka- 
nałów, przeszkód w postaci gór itp. prze- 
bywać można nakreśloną drogę w najkrót 
szej linji i przez to ostągać bezkonku= 
rencyjną szybkość! 

Dalszą przewagą komunikacji lotni: 
czej jest możność zastosowania jej w kra- 
jach małozaludnionych o rzadko rozwinię: 
tej sieci kolejowej, posiadających niedo- 
stateczne ilości dróg bitych. Caiemi dnia: 
mi i tygodniami nieraz trwające transporty 
poczty za pośrednictwem posłańców pie- 
szych, mułów i psów należeć będą wkrót- 
ce do przeszłości. 

_._ Głównem zadaniem dzisiejszego lot- 
nictwa jest przewóz osób, poczty 1 
towarów. qraw przewóz osób 0- 
granicza się dziś jeszcze do stosunkowo 
niewielu linij komunikacyjnych, łączących 
między sobą najważniejsze ośrodki han- 
dlowo przemysłowe to Korzyśct dla 
kupca, względnie przemysłowca, chcą- 
cego zyskać na czasie, przy użyciu komu- 
nikacji napowietrznej, szczególniej przy 
dalszych odległościach, są bardzo 
znaczne, 

Pomimo droższych stawek przewozo- 
wych, komunikacja lotnicza ze względu na 
niezmiernie skrócony czas podróży, jest 
znacznie tańszą od kolejowej. Weź: 
my choćby naprzykład różnicę czasu w 
podróży, odbytej z Madrytu do Moskwy 
na aeroplanie a koleją 

Również i w stosunku do przewozu 
poczty rozwój komunikacji napowietrznej 
odgrywać będzie znaczną rolę. Aparaty, 
kursujące dziś na linjach lotniczych, przyj- 
mują tak polecone, jak i zwykłe przesyłki 
poka Co sie tyczy ekspedycji nie- 

tórych towarów drogą napowietrzną, to 
jest ona dla wielu łatwo Pa pro- 
duktów, wprost idealną. ten sposób 
kupcy holenderscy wysyłają kwia- 
ty do stolic państw europejskich, 
za pośrednictwem poczty lotniczej spro- 
wadzany bywa z Rosji kawior i f p. 

A teraz jeszcze parę słów o bezpie- 
czeństwie podróży napowietrznej. 

Wielu jest takich, którzy sądzą, iż 
korzystanie z usług aeroplanów połączone 
jest z wielkiem niebezpieczeństwem dla 
zdrowia, a nawet życia. Tyle się czyła o 
wypadkach w lotnictwie, eksplozjach mo: 
torów, złamaniach skrzydeł, rozbiciach apa= 
ratów, iż nic dziwnego, że niejeden oba- 
wia się korzystać z tak dogodnego, lecz 
mało bezpiecznego środka | lokomocji. 
W tym wypadku ponosi poniekąd winę 
prasa codzienna niedostatecznie informują- 
cą czytelników, Wypadki, o których mo- 
wa, mają przeważnie miejsce podczas 
świczeń uczących się pilotów, względ- 
nie przy wypróbowaniu aparatów przed 
oddaniem ich na usługi szerszej publicz- 
ności. Raz przeznaczone do użytku, są 


Bezpieczeństwo. 


uprzednio tak starannie I droblaz- 

gowo wypróbowane, posiadają tak 

znakomicie wyszkolonych pilotów, że ewen- 

KRY, wypadek zaliczyć należy do wyjąt 
w. 


Najlepszym tego dowodem służyć 
może Polska linja lotnicza „Aerolloyd* od 


kilku już Tat obsługująca komunikację po 
między Warszawą a Gdańskiem, « Lwo: 
wem, Krakowem i Poznaniem, która przez 
cały czas swego istnienia mie zanofowa 
"ła w lotach pasażerskich ani jednego 
śmiertelnego wypadku. 

Wi. Długołęcki, 


Swiatowy rynek surowców 


włókienniczych. 


Blisko od 10 dni na amerykań- 
skich rynkach bawełnianych notowana 
jest na bawełnę tendencja stała z od= 
cieniem słabszym, Tłumacza to znacz> 
nem poprawieniem się pogody na plan- 
tacjach bawełny w Stanach Zjedno- 
czonych, oraz w Texas. Notowania 
były niższe od 30 do punktów. Ten- 
dencje w dniach najbliższych uzależ- 
niają naogół od dalszego układania się 
warunków atmosferycznych. Oczekują, 
iż najbliższy raport amerykańskiego 
biura statystycznego będzie sprzyjał 
zniżce bawełny. 

Według pism zagranicznych ostat= 
nie sprawozdanie amerykańskiego mi- 
nistra rolnictwa szacuje przypuszczalny 
zbiór bawełny na 13566000 bel. 

Odmiennie przedstawiały się sto- 
sunki na rynku bawełny w Liverpoolu. 
Dość skomplikowane stosunki -w añ- 
glelskim przemyśle tkackim wywołały 
zamieszanie i spowodowały tendencję 
mocniejszą, w wyniku której ceny 
zwyżkowały aż do dnia 15 b. m, Od 
tej chwili począwszy i na tym rynku 
zapanowała tendencja sfała. 

Na egipskim rynku bawełny od 
dłuższego już czasu panvje zasadniczo 
tendencja stała, Rynek ten nie wyka» 
zuje żadnych większych zmian i wszyste 
ko uzależnia od pogody. Plantacje w 
Egipcie przedstawiają się naogół zada- 
walajaco szczególnie w Egipcie gór: 
nym. Nieco gorzej przedstawia się 
sytuacja w Egipcie dolnym," wskutek 
złych pogód, które trwają tutaj już od 
dłuższego czasu, Przypuszczają na- 
ogół, iż o ile pogoda nie zmieni się 
na lepsze, zbiory, szczególnie jeśli o 
chodzi o gatunek bawełny Sakellaridis, 
będą o 20 do 30 procent mniejsze, 

Na aukcjach, odbytych w tygo- 
dniu ubiegłym w Sydney zanotowano 
znaczną ilość kupców. Wybór wełny 
był zupełnie dostateczny, udział ku» 


L Tow. Hodowli Droi 


c) Niewielu zapewne łodzian wie o 
tem, że w mieście naszem istnieje Towa- 
rzystwo Hodowli Drobiu | drobnych zwie 
rząt domowych, które cicho, bez reklamy 
i bomby, pracuje gorliwie nad jedną z 
najpożyteczniejszych gałęzi rolnictwa — 
mianowicie nad szerzeniem wiedzy o ho- 
dowli ptactwa domowego, królików, kóz 
rasowych, gołębi pocztowych i t. p. poży- 
tecznych dla człowieka stworzeń. 

Jedynie raz do roku trządzany pokaz 
publiczny daje znać o istnieniu tej insty- 
tucji, poczem pamięć o niej ginie znowu 
na czas długi. 

A jednak w tych dniach, będąc przy 
padkowo w gronie członków - hodowców 
tego Towarzystwa, zostaliśmy mile ździ- 
wieni i jednocześnie zdumieni ozromem 


pujących dość ożywiony I zawarto sto- 
sunkowo wielkie tranzakcje. Głównym 
odbiorcą była w dalszym clzgu Francja. 
Na rynku można było otrzymać zas 
równo wszelkie ilości gatunków pierw- 
szorzędnych, jak f nieco norszych. 

W Melbourne, jakkolwiek wybór 
pozostawiał bardzo wiele do życzenia, 
udział kupujących był również bardzo 
znaczny, Tendencja na rynku była 
dość mocha, ceny jednakże przy zam- 
knięciu okazały sie zupełnie utrzymane, 
częściowo nawet kształtowały się one 
pomyślnie dla sprzedawców, Główny- 
mi odbiorcami na aukcjach w Mel- 
bourne były Francja, Ameryka, Japonja 
i przemysł krajowy. Znacznemu po- 
lepszeniu uległ również udział w auk- 
cjach tych Anglji, która była o wiele 
liczniej reprezentowana, niż dotyche 
czas. UK 

Na aukcjach w Geelong, tendencja 
na rynku była bardzo mocna i ceny 
pozostały utrzymane z odcieniem zwyż- 
kowym. I tutaj głównymi odbiorcami 
były Ameryka oraz Japonja. Zauwa= 
żono również wiekszą ileść kupujących 
z Włoch oraz z Francji. 

Wielkie znaczenie miały aukcje 
w Brisbane. Podaż na aukcjach wy» 
nosiła okolo 34 tyslęcy bel, w tej 
liczble | 1200 bel wełny „Sconreds*. 

Od początku września do końca 
grudnia przypuszczalna podaż wełny 
wyniesie 400 tysięcy w Sydney I 180 
tysięcy bel w Brisbane. 

Następne aukcje odbędą się w 
terminach następujących : 

W Melbourne, Od 8 do 15:go 
września oraz od 21 do 24 września, 
przy przypuszczalnej podaży ókoło 60 
tysięcy bel. 5 

W Geelong. 161 17 września b. r. 
przy przypuszczalnej podaży; *wyno« 
szącej około 16 tysięcy bel. 

X- 


i wierąj domowy. 


pracy tych ludzi I rezultatami. 

Dowiedzieliśmy się mianowicie, że 
Tow. jest w ścisłym kontakcie z Dowódz- 
twem Wojskowem i hoduje dła potrzeb 
Armii całe stada gołębi pocztowych, któ- 
re poddaje odpowiedniej tresurze, oraz 
rozciąga skuteczną opiekę nad pocztow- 
cami zbłąkanemi, które karmi, poi i dostar 
cza dö ich stałych miejsc pobytu. 

"Tow. hoduje pozatem całe stada raSó- 
wego drobiu dla rozpowszechnieńia w 
udziela rad i pomocy w razach epi- 
i chorób na ptactwo domowe. 

Jest sekcja hodowli *królików  raso= 
wych'z wydziałem produkcji skórek kró- 
liczych na futra. 

Jest sekcja hodowców kanarków i 
ptaków śpiewajacych krajowych. 


GIEŁDA. 


Notowania złotego zagranicą. 
Za 100 złotych polskich: Zurych 92.50, 


Berlin 74.02 — 74.78, wypłaty na Warsza-! 
wę 73,66 — 74,04, Gdańsk 92,26 — 92.49, 
wypłaty na Warszawę 91,64 — 91.86, Wie: 
deń czeki 122,75—123,25, banknoty 123.00! 
— 124,00 f 

Londyn. Radjo. Notowania końcowe. 
Nowy Jork 4.85 11/32, Holandja 12.05 13/16! 
Francja 103.33, Belgja 107.90, Włochy: 
127.12, Niemcy 20,39 Szwajcarja 25.09, Por. 
tugalja 2.46, Danja 19:60, Szwecja 18.09, 
Norweśja 23.30, Helsingfors 192.87, War- 
szawa 26.50. 

Paryż, Radjo, Notowania końcowe. 

Londyn 103.37, Nowy Jork 21.297, Bel- 
gja 95.80, Hiszpanja 304.50, Włochy 80.90, 
Szwajcarja 412, Danją 529,75, : Holandje 
857,50, Norwegja 443, Szwecja 571.50, Pra 
ga 63.20, Rumunja 10.50, Wiedeń 3.00. „. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych polskich 92.26—92,49, 
czeki na Londyn 25.19, wypłaty telegrafi- 
czne na Berlin 123,52 — 123,83, na Paryż 
24.39 — 24,46, na Warszawę 91:64—91.86, 
Amsterdam 209.01 — 209.54. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 3/8, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Pryż 4.69 i pół, Bruksela 4.50, 
Rzymi 3.87, Mądryt 24.31, Bern 19.34 1/4, 
Amsterdam 40.29, Sztokholm 26.83, Oslo 
20.55, Kopenhaga 24,56, Praga 2.96 1/4, 
Berlin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014, 
Białogród 1.79.00, Ateny 1.49, Buenos Ai- 
res 1 peso 40, Rio de Janeiro 1 milreis 13, 
Londyn weksle 60-dniowe_4.81 1/4, Londyn 
weksle na okaziciela 4.85, Montreal 4.85. 

Zurych. Notowania końcowe, Paryż 
24,25, Londyn 25.09, Nowy Jork 5.16.7, 
Belgja 23.30, Włochy 19.55, Hiszpañja 
13.90, Holandja 208, Berlin 1.230, Wiedeń 
12.13, Sztokholm 138,75, Oslo_108.25, Ko- 
penhaga 128.75, Sofja 3:75, Praga 15.30, 
Warszawa 92.50, Budapeszt 0.72.6, Biało- 
gród 9.22 i pół, Ateny 7.65, Konstantyno- 
pol 2.97, Bukareszt 2,55, Helsingfosr 13 
Buenos. Aires 206.25. 


GIEŁGA BAWEŁNIANA. 


Liverpool, 1. 9. Havas, Bawełna. O: 
twarcie giełdy: październik 11.59, styczeń 
11,55, marzec 11.64, maj 11.73. 

Nowy Jork, 1, 9. Dowóz bawełny do 
py Atlantyku i Golfu 40000, wewnątrz. 
raju 32.000, wywóz do Anglji 12,000, mi 
kontynent 58.000. EM 

Loco 22.35, wrzesień 21.91, październik 
22.11 — 22.13, grudzień 22.34 — 22,35, sty 
czeń 21,80 — 21.82, marzec 22.10, kwie- 
cień 22,25, maj 22.43 — 22,44, lipiec 22,27. 

Nowy Orlean, 1.9. Bawełna. Loco 21.50 
październik 21.48, grudzień 21.68, styczeí 
21.74, marzec 21.96, maj 22,06. 

Brema, 1. 9. Bawełna amerykańska 
25,33 centów dolarowych za Ibs, 


Wszystkie sekcje pracują b, intensyw- 
nie, czego dowodem są liczne hodowle 
specjalne, posiadane przez członków. 

Niestety, województwo tutejsze za ma 
ło okazuje zainteresowania się pracami 
Towarzystwa i nie użycza członkom-ho- 
dowcom żadnej pomocy i opieki w wypad 
kach epidemji cholery ptasiej i kradzi 
ptactwa. , f 

Obecnie wybuchła taka epidemja I dzie 
siątkuje bezlitośnie kurniki okoliczne. — 
Tymczasem Wydział Weterynaryjny do- 

_tychczas nie zabrał się do jakichkolwićk 
środków zapobiegawczych i raturko- 
wych, pomimo tego, że u jednego ze Sto: 
warzyszonych padło jwż przeszło 200 ku! 
rasowych, przedstawiających poważny 

* kapitał. 3 

Towarzystw w'przewodniczy p Z. Łu- 
bieński, a locum jego znajduje się przy ul 
Plotrkowskiej 243, gdzie co poniedziałek 
o godz. 9 wieczór odbywają się zebrania 
człóńków. * r 

Dowiedzieliśmy się również, że wsku- 
tek wybuchłej cholery drobiu, T-wo za- 
niechało-w r.-b. urządzenia własnego po- 
kazn drobiw i zwierząt 1 nie bierze udzia: 
M w wystawach krajowych z obawy róz- 
niesiefia zarazy na inne miejscowości, 

Jest zamiar tworzenia oddzielnej se- 
kcji hodowli pszczół i organizacji pasiek, 
która przyłączona zostałaby do Związkt 
Bartników Wielkopolskich w: Poznaniu. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem. 


TEATR POPULARNY. 
w ogródku „Scala“. 

Dziś, w środę, 2 wrześnta b. m. oryginalna 
=oteska w 3 aktach p. t. „Żywy Posąg“, Niobe 
r wykonaniu tytułowej roli Brandtówna, Bielcki 
taz pp. Bartoszewska, Bronowska, Zawiejski, 
*rbański, Górecki 1 Inni. 

W czwartek poraz osłatni w sezonie letnim 
żywy Posag" (Niobę): 

Kasa czynną od 12 do 3 I od 5 do 10 wiecz. 
Teatr czynny bez względu na pogodę. 

—;:s:— 4 
CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 

kowska 103) otwarła codziennie od godz. 6 

do 8 wlecz; z wyłałkiem świąt l płatków. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piot *owsta RO) Czytelnfa 

pism t bibljołeka otwarta codziennie nd 4 . 77 7 

wleczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ml. Plotrkowska 
Nr, 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie. 


Czary” — „Zwiastun śmierci”, 


„Dom T ndowy "— „Szczęście przez mi- 
łość i łzy” 


„Luna* — „Arab”. 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 


„ŁÓDZKIE ZCHO WIECZORNE”, . —dnik 2 wrzrśnia 1925 rokn 


a 
w å 
" Wr. 


zódódzcy 
„Robert i Bertrand". 


(x) Ubiegłej nocy do fabryki Stolaro- 
wa, mieszczącej się przy ulicy Rzgow- 
skiej 26/26 dostali się dwaj złodzieje, któ- 
rych jednak spostrzegł stróż nocny i za- 
trzymał. 

Pechowców odprowadzono do pobli- 
skiego XIII komisarjatu P, P., gdzie usta- 
lono, że są to dwaj notoryczni, znani do- 
brze policji złodzieje, mianowicie: Józef 
Paśliński, zamieszkały przy ulicy Sosno- 
wej 27, oraz Franciszek Gałązka (Napiór- 
kowskiego 58). 

Złodziei wraz z odpowiednim proto- 
kółem przesłano do dyspozycji władz są- 
dowych. 


AMA 30 A JĄ 


nych, zniżka w opłacie 50 proc. Niezamo- 
žne panie, urzędniczki i nauczycielki korzy. 
stają ze zniżki 80 proc. Szkoła wydaje w 
tym roku świadectwa. Otwieram się spe. 
cjalny komplet gimnastyki higjenicznej 
przeciw otyłości dla pań-mężatek. 


"UT TBI AB O ADI EA EE EREE ZY 
Ruch wydawniczy. 
„BLUSZCZ“, 


W n-rze 35-ym „Bluszczu* w arty 
kule wstępnym p. t. „Kobieta w obronie 
porządku i prawa“ dr. Macko omawia) 
kwestję policii kobiecej w Polsce. Na u | 
wagę czytelników zasługuje art. p t. „Od-| 
powiedzialność za Polskę*, w którym au- 
torka, podpisana inicjałamh M. K., kreśli 
ciekawy. obraz: jak kuracjusze z Warszawy. 


e „Głos sumienia”, i zdobywają dla Polski Kaszubów,  Dałejj 

Wystawa GALE | Bark im, zał Seza" Ze Szkoly plastyki czytamy studjum Blūtha p. t. „O parze- 

malarstwa, Sięnkie-  " i s i Tańców Rytmicznych, czeństwie  moskiewskiem . Mickiewicza“, 

czeżby TETEE issa) „Odeon* — „Dwie sieroty” piękny przekład K. liłakowiczówny „Don 

ę Ą a Ini ietnoéci", Kierowniczka Szkoły. Plastyki i Tań- Karlosa“ Szyllerowskiego, wdzięczną no-' 

UA 4 ALU aT N DE „Reduta” „Niewolnica pann 4 ców Rytmicznych Zenobja Janczewska już welę Grazia Deledda p. t, „Sarenka“, po | 

Czytelnie śś odgodz / Resursa — „Krwawe dzieje" powróciła | TO4porzynA lekcje w pierws wieść naszem kiA SZARE pe 
i audycje NGP”, 10 rano z > OR E + szych dniach września. Zapisy w ponie- szkic historyczny K. Bielańskiej p. t. „Pię 

radjofoniczne KA y> aaan ZHAO ANA PADENA Paústwowvch działki, czwartki od 6 do 9 g. w szkole na Pamela“, 
` A „Żona, której nie zna własny mąż 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotraowska 91). Dziaty: 
etnograficzno-historyczny 1 przyrodniczy. 
/ Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. * 


Teatr Popularny — w ogródku „Scala“ 
„Żywy posag". 


AZ mh 


Rozkład jazdy. 


im. Królowej Jadwigi, Cegielniana 58, lewa 
of. Il p, oraz we środy i w soboty od 5 
do 8 g., Wólczańska 68, m. 11 III p. front. 
Dzieci przyjmowane są od 4 lat. Aby dać 
możność nauki uczenicom szkół powszech- 


W de E 


W dziale praktycznym należy . pod- 
nieść z uznaniem ładne mody kobiece i 
dziecięce, piękne wzory robót i bogate in- 
formacje z zakresu higieny i gospodarstwa 
kobiecego. 


€ 


Całokształt spraw gospodarczych 


Łódź-Kaliska. Z Warszawy 12.32 
A „ Poznania 13.40 daje h 
Odchodząt „ Ostrowa 18,30 
Do Leszna (Poznania) 159 „Koluszek 18.55 - LJ 99 
‘e Warszawy 328 1 Tarnobrzega 20.45 Bl ygo ni an owy 
Warszawy 5.33 sA i 
2. Warszawy (pośpieszny) 6.55 Łódź-Fabryczna. A 99 
„ Ostrowa (Poznania) 1.40 Odchodzą: ; pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 
Koląsiek 150 Do Koluszek 1.30 
| > Tarnobrzega (przez Skarżysko) 825. 5 E 125 Najpowaźniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
‘i e Poznania 1244  ų Koluszek 9.20 Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
„ Warszawy 1330 „ Koluszek 13,20 Prenumerata kwartalna zł. 10.—. Numer pojedyńczy 80 gr. 
o Warszawy Kmitrach ea m Koluszek pes Każdy numer zawiera 20. stronic. 
fi Lwowa (przez Tarnobrzej Z Koluszek $ a ksi i 
Í 2 Śleradsa (miejscowy) 1650 2 Koluszek 1900 Do nabycia w księgarniach i kioskach 
Warszawy 18,40 „« Skarżyska : s ER 
i raint 1940 2 Koluszek 20% Redakcja i Administracja: 
d wicza — Gdańska 2010 „ Koluszek I K -86. 
P eaaa 2030 W święta i niedziele do Koluszek 1000 Warszawa, ul. Szkolna 10, tel, 92-86. Konto czskowe w P. K. O. Ne. 711. 
„ Poznania 23.06 przed południem. 
„ Paryża (pośpieszny) 23,57 Przychodzą: ; 
Przychodzą: Z Kotuszek 4.45 , y 
f Z Warszawy 144 „Koluszek 130 - EI 
a Poznania 308 u Koluszek 8.25 j p 
BE- E a e 
» Krak 40  „ Tomaszowa i Í 
| AE ET 6451 Kolaeek 1530 LUDU Bopterajcie Ehrzośtijańskia 
2 Ost 910 m Warszawy ? wprawia napoczekaniu 
SEE PK o PPR 213 prawia napocz Aale Mole nśduszki 73 
| „ Lwowa (przez Skarżysko) 1012  „ Koluszek ae J WERMIŃSKI zystko dostać tam można. 
ję S Warszawy 10/22 W dni świąteczne z Koluszek ? tylko NAWROT 32. - 


UWAGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. „ORBIS” Andrzeja 5, Nowomiejska 2+ 


Ostatnie dwa dni r 
=== NIEWOLNICA NAMIĘTNOŚCI ir sóa: Mh 
 Almirante Manzini + 

„kto rano wstaje, ten caly dzień jegi Śpiący”. zie pod ape. A: CzbDNOWSKIEGÓ! Poerąte 


w tytułowej roli najpiękniej- 
sza rzymianka doby obecnej 


godz. 3-ci. 


Niezrównany film włoskiej produkcji 


Ostatni seans o godz, 10-ej. 


WE LWOWIE 


FESTEN 
NAD PROGRAM: 


jęrwszy seans zniżone, 


rkie- 
o godz. 6, soboty i niedziele 


JAN IHNATOWICZ 


POLECA ZNANEJ DOBROCI 


MYDŁA COALECOWE i artykuly 


kosmetyczne 


Cena prenumeraty: | €eny ogłoszeń: © Ogłoszenia zamiejscowe o SU proc, erożet. 


© Łodzi miesięcznie — = == — zł 350 | Przed tekst i P% 3 * Zagraniczne o 100 procent drożej, $ 
UE APE S eA: E nai i w tekście 2 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 57) CEE OO A MTE 
Na prowiaoi « = = — — 150 | Naaolod 2 7 | er S . . MeT administracja nie odpowiada. 
Zagan W A ENA era a MEO rze a A N o ACCOW ” - , " Artykuły nadesłane bez oznaczenia konorarjum uwa. 
„Łódk Echo Wiec.” i „Karjer ŁódaKI” łącznie tł 750 | wee 1 2 3% 7070: ms m || żane są 20 bezpłatne, 

m g Zwyczajne « « o 6 a « " „10 u Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 


Odnoszenie do domu 30 ge. 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


| © Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd. Jan Śtypułkowski. Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczećo „Kurjer Łódzki” 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
Zawadzka Nr. 1, 


Władysław, Ulatowski. 


"TUE" 


